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p p  prennmeratorowie Czasu mogą nabywać 
f i ’ i l t r a c v i :  Podręcinlk prawnlciy,

t  • *ka dla ludu, zawierająca przykłady próśb, 
skarg rewersów, kwitów i t. p ., przez 

n°ra^A- C i n c i a ł ę ,  z opłatną przesyłką 2 złr. 
70 centów, następnie kompletne ozdobnie oprą-

l : \  ^  f i T w T S S
dzieła J “ ' f lI i l f l ta  Wiikońskiego, naj- 
l „Ramoty A *  ty poj8kiego, w 6 tomach, 
znakomitszego h u m o r y y P  Ł M u a n ,  Crott-

Przegląd polityczny.
K raków  3 0  kw ietnia

Ogłoszonym właśnie awansem^maj0wym p'ę ^
członków domu cesarskiego zo , p r mci
na wyższe stopnie, mianowicie. J  \ DUibo 
szek Ferdynand d’Este mianowany . fregaty 
wnikiem w 9 pułku huzarów; k p . _ 
arcyks. Karol Stefan, kapitanem liniowego o k r ę ,  
arryks. Eugeniusz, pułkownikiem i kom f  . 
pułku piechoty tegoż imiema; arcy^ 8- Zj n~rn.
gustyn, najstarszy sya arcyks. Józefa, P_ P
cm ik iem  w  1 pułku piechoty im. cesarza kran CtniKiem i I re3ZCje ks. Dom Miguel Braganza,
Ciszka Jórefd., arów jm cesarza Wilhelma II, 
“ ^pułkownikiem w tym samym pułku. Trzej
P: r *i arcyksiążęta zostGt równocześnie z*m\a- 
Pl8r" ; właścicielami następując 7ch pułków pie- 
nowan kg;«żę Francuzek Ferdynand d’Este 
in' iw i Raab), którego to pu’bu właścicielem 
19 P l i i  I *. P- ar(jyk8- Rad°]f ; *rcyks. Ka 
fo T s t  f" n 8 p i 'ku (B9rno) 1 arcyks- Euge r,ir»8z
41 pułku (CzenP’°:enerałów broni otrzymali obaj 

Nominacye krajowej hr. Wełsersheimb i
ministrowie 0 rprzyDastn jenerał majorów awan- 
biron Fejervary. , ornczników, 15 pułkowników 
sowało Da le. 42  podpułkowników na pnł-
na jenerał majo«> > w na podpułkowników i 88 
kowników, s i  m •> ,w>
kapitanów na msj mjn;strów zostały już za- 

Wgpólne koufer .Jenników wiedeńskich, ogólna 
kończone. Według; • ,  od delegacyj, będzie
Buma kredytów, ą DrzyZwolona na r. 1890 Na- 
mniejszą, niż \  nadzwyczajny budżet ar-
tomisst zaś zwyczaj y *gzy 0 2 do 3 milionów 
mii na r. w i ^ r i  r - 1890  achwaliły nad budżet h-eżąceg nm;e m - 7  miliona — na 
deleeacyc budżet te . prawdopodobnie 114 
r. 1891 wyniesie p ie tego budżetu składają

“  d”‘ " raenie ra82,y 8 m ,,i- 

b e z  d o g m a t u .
p  0  W I E  ^  ^

metrowych karabinów Mannlichera, na utworzenie 
nowego pułku kawaleryi i na wyrób prochu bez­
dymnego. Wyrób tego prochu wraz z kosztami 
na budowę potrzebnej do tego fabryki wyniesie 
około 10 milionów; na r. 1891 ministerstwo wojny 
wstawiło pierwszą na ten cel ratę. — Delegacye 
mają być zwołane na 4  czerwca.

Sprawozdanie z wczorajszego posiedzenia Izby 
panów i Izby poselskiej podajemy poniżej.

Izba deputowanych sejmu pruskiego miała wczo­
raj przystąpić do obrad nad ustawą względem 
zużycia funduszu obrocznego. Germania oświad­
cza, że usiłowania rządu porozumienia się z Wa 
tykanem nie odniosły żadnego skutku, nie istnieje 
też żadne porozumienie się z biskupami. Punkta, 
jakie się w tej kwestyi rozstrzygać m ają, są: 
1) Czyją własnością ma się stać kapitał, będący 
niezaprzeczoną własnością Kościoła i duchowień 
stwa. 2). W jaki sposób ma się użytkować z do 
chodów od kapitału tego, przyczem zachodzi kwe 
stya, o ile rząd ma prawo mieszania się w spra­
wę jego rozdziału.

Rząd dąży znów, zdaniem Germanii, do zyska­
nia w tej mierze władzy dyskrecyonalnej, na którą 
się centrum nie będzie mogło zgodzić.

W sprawie tej uwydatnia się dalszy ciąg walki 
kulturnej.

Hamb. Nachr. musiały widocznie odebrać wska­
zówkę z Friedrichsruhe, aby niezadow oleni ks. 
Bismarcka zbyt s.lnie nie uwydatniały i nie przed­
stawiały go w świetle nieprzejednanego oponenta. 
Zastrzega się dziś bowiem pomienione pismo prze 
ciw przypuszczeniom, jakoby ks. Bismarck chciał 
z ław parlamentu opozycyę jakąś wykonywać. 
„Kto mniema — mówią Hamb. Nachr. — że ks. 
Bismarck stał się rokoszaninem z urazy, że go 
z urzędu usunięto, poczytuje go za zdolnego do 
czynu, któryby za nieprzyzwoity, a  w danym ra­
zie i za zdradę kraju uważać można. Kto powia 
da, że ks. Bismarck jest rozdrażnionym, ten zapo 
mina o tem, że on w ciągu długiej swej służby 
nabył wielkiej miary przedmiotowego zdania, a 
rząd w głównych rzeczach postępuje zresztą w da­
wnych ramach, niema więc przyczyny do opono­
wania. Mąż tak doświadczony, jak  ks. Bismarck, 
może uczuć potrze!ę wystąpienia, ale nie na to, 
aby mierzyć swe siły z siłami swych następców, 
ale aby przyjść w pomoc w t»kun razie, w któ­
rym głos i rada jego nie łatwo da się zastąpić.“

Wołnomyilni i socyaliści chcą podobno ponowić 
wniosek, aby członkom parlamentu płacono dyety. 
Wniosek ten przeszedł ju t kilka razy w parła 
mencie, ale odrzuciła go zawsze następnie Rada 
związkowa.

Strassburger Post nie przestaje twierdzić, że 
formalności paszportowe na granicy alzacko-fran 
cuskiej złagodzonemi zostaną i ża stanie sie to 
stosownie do życzenia, jakie wyraził cesarz Wil 
hełm w czasie pobytu w Alzacyi.

W czasie pobytu Carnota w Nizzy, w chwili, 
kiedy właśnie władze miejscowe przyjmował, za­
anonsował swą wizytę w. ks. Mikołaj MikMaje 
wicz, wuj cara. Prezydent rzeczypospolitej udał 
się bezzwłocznie do sali, w której go w. ks. Miko 
Jaj oczekiwał i zawiązała się między nimi rozmowa, 
którą pisma francuskie mianem bardzo serdecznej 
oznaczają. Z podanej treści wynika, że w. ks. wy­
raził swą radość, iż może prezydentowi wywdzię­
czyć się za wizytę, którą mu oddał prezydent 
w czarę  przejazdu jego przez Paryż.

W tej samej chwili zjawili się następca tronu 
szwedzkiego 1 książę Sasko Koburgsko G .thajski, 
a dowiedziawszy się , że Carnot przyjmuje wła­
śnie u siebie w ks. rosyjskiego ograniczyli się 
do oddania s»ych kart wizytowych.

Jenerał Bruyćre udał się następnie do wszyst­
kich trzech książąt, w celu złożenia im wizyty, 
imieniem prezydenta Rzeczypospolitej.

KORESPONDENCYA „CZASU.11
L w ó w  29 kwietnia.

(W sprawie podniesienia uprav y tytoniu w naszym kraju).
(X ) W roku 1888 powziG. Sejm rezolucyą, wzy 

wającą rząd, ażeby wziął w opiekę upadającą 
w naszym kraju produkcyę tytoniu, Wydział zaś 
krajowy otrzymał polecenie, ażeby zbadał stan 
obecny i przyczyny upadku tytoniu w kraju i na 
najbliższej sesyi sejmowej przedstawił w tej mie­
rze odpowiednie wnioski. W zeszłym roku zain 
terpe.ował w tej sprawie p. Lenartowicz Wydział 
krajowy, zapytując, czy i jakie środki zamierza 
przedsięwziąść, ażeby rozwojowi produkcyi tytoniu 
zapewnić skuteczną opiekę ze strony kraju i pań­
stwa. Ponieważ interpelacya ta wniesioną została 
dopiero na jednem z ostatnich posiedzeń, przeto 
dla braku czasu Wydział krajowy na nią nie od 
powiedział. Z tego nie wynikało jednak, ażeby 
sprawą tą  Wydział krajowy wcale się nie zajmo 
wał, przeciwnie zaraz po uchwale sejmowej, po­
wziętej w r. 1888, odniósł się Wydział krajowy 
do kilku obywateli, znających dokładnie stosanki 
uprawy tytoniu w Galicyi, aby we wskazanych 
im przez Wydział rejonach zbadali:

Jaki jest stan uprawy tytoniu pod względem 
jej rozmiarów, jakości gleby, pielęgnowania rcś in, 
tudzież pod względem obchodzenia się z produk­
tem po zbiorze.

Czy i o ile produkeya tytoniu zmniejszyła się 
w porównaniu do produkcyi lat dawniejszych, 
ewentualnie, jakie są powody upadku tejże.

W końeu zażądał Wydział krajowy, ażeby de 
legaci przedkładając mu wynik swych badań, u 
dzielili równocześnie opinii swej co do środków, 
jakich należałoby użyć w celu podniesienia w kraju 
produkcyi tytoniu.

Niestety na powyższe wezwanie Wydziału k ra ­
jowego odpowiedział tylko jeden z delegatów, 
miauowicie ks. Leon Sapieha.

Obecnie uchwalił Wydział krajowy w tej spra­
wie:

1) Zapytać reprezentacye powiatowe w Czort 
kowie, Buczaczu i Suiatynie, czy korzystały z przy­
sługującego im prawa i miar..-wuły do odbiom ty­
toniu w magazynach rządowych swych mężów 
zaufania, kogo mianowicie w ostatnich latach ja ­
ko mężów zaufacia delegowały, czyli a  ewentaal- 
nie jakie sprawozdanie z czynności swych i spo­
strzeżeń delegaci ci złożyli?

9) Zażądać od centralnego Towarzystwa plan­
tatorów, by udzieliło Wydziałowi krajowemu wy­
jaśnień:

a) Jaki jest stan uprawy tytoniu pod względem 
jej rozmiarów, jakcśsi gleby zajętej i przydatnej 
do uprawy tytoniu, sposobu pielęgnowania i ob 
chodzenia się po zbiorze?

b) Czy i o ile produkeya tytoniu zmniejszyła 
się w ostatnich latach w porównaniu do produ­
kcyi w latach dawniejszych i jakie są powody 
upadku tej produkcyi?

c) Jakich środków należałoby użyć, ażeby pro­
dukcyę tytoniu i dochód z tej produkcyi w kra u 
podnieść ?

Po zebraniu powyższych dat, zwołaną zostanie 
ankieta złożona z delegatów reprezentacyj powia 
towych: czortkowskiej, buczackiej i śniatyńskiej, 
delegatów Towarzystwa plantatorów chmielu i de

legatów galicyjskiego Towarzystwa gospodar­
czego.

W zeszłym miesiącu doniósłem wam już, iż ko­
mitet Towarzystwa plantatorów tytoniu na pod­
stawie uchwały, powziętej w marcu przez ogólne 
zgromadzenie Towarzystwa, wniósł do rządu me- 
moryał w sprawie potrzeby podniesienia uprawy 
tytoniu w naszym kraju. Zarazem odniósł się ko­
mitet z prośbą do Wydziału krajowego i Towa­
rzystwa gospodarczego o poparcie tych starań 
wobec rządu. Owóż Wydział krajowy uchwalił 
poprzeć ze swej strony ów memoryał.

Rada państwa.
Wczoraj obradowały obie Izby Rady państwa. 

W I z b i e  p a n ó w  poświęcił prezydent gorące 
wspomnienie pośmiertne księciu biskupowi Ede- 
rowi.

Bar. K u b i  n zdaje sprawę o przedłożeniu wzglę­
dem zmiany ustawy o podatku budowlanym z d. 9 
lutego 1882 r. Komisya finansowa wnosi przyję­
cie uchwał Izby poselskiej, jednak z opuszczeniem 
paragrafu, według którego w pewnych miastach 
stopa podatku domowo-czynszowego miałaby być 
obniżona z 26%  procentu Da 24% . Wniosek ko 
misyi finansowej przyjęto i nstawę uchwalono 
w 2-giem 1 3 ciem czytanin.

Bar. C o n r a d  E y b e s f e L - l  zdaje sprawę o 
ustawie względem zmiany podatkn spożywczego 
akcyzowego w Wiednia i przedmieściach. Ustawę 
tę bez dy8kusyi przyjęto w 2  i 3  czytaniu.

W I z b i e  p o s e l s k i e j  toczy się w dalszym 
ciągu dyskusya nad etatem ministerstwa oświaty. 
Wczorajsze sprawozdanie uzupełnić należy tem, 
iz przy tyt. 2  nadzór szkolny, jako jeneralny mó­
wca (pro) zabrał głos dep. K o w a l s k i  i oma­
wiał z właściwego sobie stanowiska stosunki 
szkolne w Galicyi. Przeciw twierdzeniu, iż Rusini 
są upośledzeni na polu szkolnictwa, zaprotest iwał 
rząd w Sejmie i oświadczył, iż Rusini mają swo­
bodę dochodzenia swoich praw na podstawie ustaw 
zasadniczych. Czemże jest Sejm krajow y? — 
mówi mówca. Czyż Sejm galicyjski nie stoi na 
podstawie ustaw zasadniczych? Gdzież mają Ru­
sini wnosić swe żałoby, jeźli nie przed Sejmem? 
Dep. Jaworski niedawno zaprotestował przeciw 
temu, jakoby klęski nieurodzaju w Galicyi nadu 
żywauo do celów agitacyi wyborczej. Mówca skła­
da do dyspozycyi p. Jaworskiego dzienniki, oma­
wiające tę sprawę, a z nich przekona się o f»k. 
tach pod tym względem. Mówca wspomina, iż 
jednego nauczyciela w ruskiej szkole po 30 letniej 
służbie przeniesiono ze zmniejszeniem pensyi za 
to, że nbodzv uczniowie nie mieli podręczników 
szkolnych. Ruskie podręczniki, przeznaczone dla 
ubogich uczniów, bywają wysyłane ze Lwowa, ale 
w starostwach leżą całe ich stosy i nie bywają 
między młodzież rozdzielane, podczas gdy polskie 
podręczniki bywają rozrzucane po całym kraju. 
Mówca zaznacza, iż Rusini nie mają swego seroi- 
naryum nauczycielskiego i podnosi w końcu po­
trzebę zaprowadzenia nauki gimnastyki w szko­
łach ludowych i średnich jako przedmiotu obo­
wiązkowego, przyczem zaleca rządowi utworzenie 
własnego zakładu dla kształcenia dzielnych nau­
czycieli gimnastyki.

Ref. dep. B o b r z y ń s k i  wobec tych wywodów 
oświadcza, iż Polacy nie mogą bliżej wchodzić 
w ogólne ruskie zażalenia, gdyż sądzą, iż sprawa 
ta należy przed forum  galicyjskiego Sejmu (Bra­
wo! brawo! z prawicy), poczem tytuł przyjęto.

Przy każdym następnym tytule odbywa się dys- 
kusya, w której mówcy peduoszą pewne szczegó­

łowe żądania ze stanowiska swoich krajów Inh 
miast które reprezentują. Z dysknsyi podnosimy 
tedy te tylko momenta, które dla naszego kram  
1 naszych stosunków mają pewne znaczenie. Owóż 
do tyt. 11 „Potrzeby funduszu religijnego" wnio­
sła komisya budżetowa rezolucyę tej treści: Po­
wołując się na artykuł IV ustawy z dnia 7 m aja 
1874 roku, wzywa się rząd, aby w wykonaniu 
postanowień §§ 32, 37 i 43 tejże ustawy, przed­
łożył Radzie państwa projekty ustaw, tyczące sie 
uregulowania stosunków patronatu, urządzenia i re- 
prezentacyi parafij oraz projekt ustawy rozwijaia- 
c«y 1 zastosowującej zasady orzeczone w 88  41 

42 co do zarządu majątkiem kościelnym" 
Czytelnicy przypomną sobie, iż rezolucyą ta była 

przedmiotem żywej dyskusyi na posiedzeniu Ko j  
polskiego w d. 20  b. m. Posłowie polscy oświad 
czyli się przeciw tej rezolucyi, a ks. Czartoryskie- 
go upoważniono do zabrania głosu w pełnej Izbie 

Wczoraj też zabrał głos dep. ks. C z a r t o r y ­
s k i  1 zaznaczył przedewszystkiem, iż żaden par­
lament me jest tak rozrzutnym co do rezolucyi 
jak austryacki. Należałoby z rezolucyami oszcze- 
dmej postępować, wtedy miałyby one większy 
skutek. Doszło do tego, iż zastosowuje się rezolucve 
wtedy, jeśli się wnosi coś takiego, o czem się 
z góry wie, iż me będzie przeprowadzonem Re 
zclucye są tylko środkiem do uspokojenia wzbu­
rzonych umysłów, są one pewnego rodzaju parla- 
mentarnem opium. Mówca przystępuje następnie 
do omówienia przytoczonej powyżej rezolucyi i 
oświadcza, iż on i jego przyjaciele polityczni 
przeciw tej rezolucyi głosować będą. Stronnictwo 
ao którego mówca należał już w r. 1874, zw al­
czało energicznie uchwaloną wówczas ustawę 
jako nieuprawniony zamach na autonomię ko- 
cielną, na osobistą i korporatywną wolność i na 

8eJmóT krajowych. Obecna zaś re 
y wzywa rząd do uzupełnienia tej ustawy 

1 dalszego jej rozwinięcia. Mówca i jego towarzy 
sze polityczni me zapoznają, iż odnośne stosunki 
wymagają pewnej reformy, ale nie może być rze
czą obojętną, w jakim  kierunku ta reforma zosta 
me przeprowadzoną. ^osia-

Ref. dep. G n i e w o s z  ośw iadcza,. iż ks f V n r  
toryski me przemawiał w imien u Koła polskie™ 
gdyż wyznaniowe sprawy nie podleeaia ’
klubowym. Mówca osobiście podziel! stanowisk”  
ks. Czartoryskiego . dalekim jest od bronT ni! 
zamachu na Kościół katolicki, ale uważa za S  
potrzebną, aby tam , gdzie są jakieś niedostatki 
w praktycznem życiu szkodliwe dla Kościoła, wpro- 
wadzić ulepszenia. Komisya budżetowa stanęła na 
8tacowi8du czysto prawnem , żądając przeprowa­
dzenia ustawy z r. 1874. Przeciw przeprowadze­
niu uchwalonej ustawy nie można się powoływać 
na podniesioną dawniej opozycyę. Rezolucyą be 
dzie w każdym razie zachętą3̂  JŁ rząJu Tpod 
jęcia uregulowania tych spraw P

Dep. ks. C z a r t o r y s k i  oświadcza, iż ou i ie 
go stronnictwo szanują każdą obowiązującą u8£  

ę 1 poddają się jej postanowieniom, ebea oni 
jednak przeszkodzić temu, aby nie roźwiiann

r- 1874 i ak°  " Ł * ,  ko»syi‘-b̂ ewvi z eer“
Eg* Pd'*CZni P™ci’’ '»* r«oWlLow.6
h n ^  ,glo80wa“i“ pomieniona rezolucyą komisyi 
budżetowej została odrzuconą 99 przeciw 79 głosom 

Przy tyt. „uniwersytety" zabrał głos dep. Dr 
D e r  s c h a t  t a  1 omawiał pensye prifesorów w te ­
chnicznych szkołach wyższych. Pensye te, usta­
nowione w r. 1872, nie są już dziś wystarczające. 
Nałeży podnieść wogóle pensye profesów uniwer­
sytetu. Niesłusznie powołują się zawsze na dochód 
z czesnego. W roku ubiegłym pewien głośny pro-

(43)
przez

Henryka Sienkiewicza. 

l>o m  dfug:J#

(Ciąg dalszy).
rrndzie spotkałem młodego doktora Chwa- 
’r I,dhvwającego swą ranną przechadzkę,
f r h e ^ e m  sobie zjednać wszystkich w Pło- 

mi*vhm się do niego i począłem go wy- 
, j L w i c  pani Celiny, z tem uznaniem, 
l  °m? S u  w iedff i P » ™ r. W idziatan, że 
ę JLhiało bardzo; po chwili pozbył się 
p0CP ? i n Pi czujności, gotowej za lada 
;tmkratycz: J ^  głowie 1 ją ł rozpowia-

C*u h d  matki Anielki z pewnem skwa- 
o chorobie okazują zwykle mło-
upodobamemi, J zwątpienie nie zdołałopci wiedzy, których zwą prf ^  ^
zaczadzić rózmawiał z drugim do-
' W o ’t e S  zdrowa figura, oraz siła mowy 

i f  zrobiła na mnie korzystne wrażenie, 
S  w nim uosobienie tej nowej, mepo- 

w  do geniuszów bez teki generacyi, 
mi n S a ł  swego czasu Sniatyń 

' d“ .  D0 długich alejach parku, poczęliśmy
nrowadzic jednę z tych tak zwanych in 

j prowa j jggajocych przeważme na
“y n az w ij-  Chwastowski to co wiedział, 
110 dokładniej odemuie, ale ja  czy-ł zapewne ^  ż{m g0 nie.

T Ł S &  Chwilami spoglądał na mnie 
110 f  fnfe iak gdyby uważał za wdziera- mechętme, J S człowiek( którego
w cudze P™ , pozwala sobie wie-
!zył do ary • 4kach lub pewnych autorach, 
pewnych ks ą bodą moich poglądów.
,81 ująłem g dzie Da tem, że u-
eralizm polega wp gtkiem wątpię,
liam wszystko, bo o j

jednakże już to samo, że człowiek mego maiatku 
i położenia nie stał na zupełnie wstecznem stano­
wisku, zjednało mi całkowite uznanie młodego ra­
dykała. Pod koniec rozmowy byliśmy ze sobą jak  
ludzie, którzy się porozumieli i zrozumieli.

Sądzę, że z czasem stanę się dla doktora Chwa 
stowskiego wyjątkiem z reguły. Zauważyłem to 
już dawno, że w tym kraju, jak  każdy szlachcic 
ma swego żyda, którego wyłącza z ogólnej nie­
chęci dla żydów, tak każdy demokrata ma swego 
arystokratę, do którego czuje wyjątkową słabość.

Na odchodnem wypytywałem doktora Chwastow- 
skiego o braci. Powiedział mi, że jeden z nich 
założył browar w Płoszowie, o czem wiedziałem, 
10 mi to pisała w swoim czasie ciotka; drugi ma 
księgarnię z elementarnemi książkami w Warsza­
wie — trzeciego , który ukończył szkołę handlo­
wą, wziął Kromicki, jako swego pomocnika, na 
Wschód.

— Najlepiej z pomiędzy nas idzie piwowaro­
wi — mówił mody doktor — ale wszyscy pracu­
jemy tęgo i być może, że się czegoś dorobimy. 
Szczęście, że ojciec stracił m ajątek, inaczej byli- 
byśmy cLdscripti f siedzielibyśmy każdy na
swojej wiosce i w końou jeszczebyśmy pobankru- 
towałi tak , jak ojciec.

M:m o, iż umysł mój był metylko zajęty, ale 
wprost pochłonięty czem innem , słuchałem doktora 
z pewnem zajęciem. Otóż pomyślałem sobie, lu­
dzie nie przerafinowani, ani też nie pogrążeni 
w ciemnocie. Pokazuje się jednak , że w tym kraju 
są tacy, którzy mogą coś robić i którzy tworzą 
jakieś pośrednie, a zdrowe ogniwa między prze- 
kwitem a barbarzystwem. Być może, że tego ro­
dzaju warstwa tworzy się dopiero po większych 
miastach i że zasilają ją  codziennie synowie po- 
bankrutowanej szlachty, którzy z konieczności 
przyswajsją sobie mieszczańską tradycyę pracy, 
a przynoszą do niej tęgie muskały i nerwy. Mi- 
mowoli przypomniałem sobie, jak  raz Sniatynski 
krzyczał za mną na schodach: „Z was już nic 
nie będzie, ale z waszych dzieci mogą być jesz 
cze ludzie, musicie tylko pierwej pobankrutować, 
bo inaczej i wasze wnuki nie wezmą się do ro­
boty I" — A oto synowie pana Chwastowskiego

wzięli się do niej i prą się w świat za pomocą 
własnych jedynie ramion. Ja  także, gdybym nie 
miał majątku, musiałbym sobie jakoś dawać rady 
i może wyrobiłbym w sobie tę energię postano 
wień, której mi tak brakło w życiu.

Doktor pożegnał mnie niebawem, miał bowiem 
jeszcze jednego chorego w Płoszowie, którego miał 
odwiedzić. Chory ów był to młody kleryk z semi- 
naryum warszawskiego, syn jednego z płoszow- 
skich chłopów. Był on w ostatnim stopniu suchót. 
Ciotka umieściła go w oficynie pałacH i odwiedza­
ła codzień, wraz z Anielką. Dowiedziawszy się o 
tem, udałem się i j a do niego i nad moje spo­
dziewanie, zamiast umierającego człowieka, znała 
złem młodzieńczyka o twarzy chudej, ais rumianej, 
pełnego życia i wesołości. Według doktora, był 
to jednak ostatni błysk lampy. Młodego księdza 
pilnowała matka, która odrazu zlała na mnie, 
z powodu ciotki, taki potok błogosławieństw, że 
mogłem się w nim utopić.

Anielka nie przyszła odwiedzić tego dnia cho­
rego; siedziała cały czas u matki. Widziałem ją 
dopiero przy obiedzie, na którym obecna była 
i pani Celina, przytaczają ją  bowiem codzień na 
obiad w jej fotelu. Było to zupełnie naturalne, że 
Anielka cały czas przedtem spędziła z m atką; 
wyobraziłem sobie jednak, że ona unika spotka­
nia ze mną. Stosunki nasze muszą się jakoś z cza­
sem ułożyć, ale rozumiem, że z początku muszą 
być kłopotliwe i trudne. Anielka ma tyle inteli- 
gencyi serca, tyle wrażliwości i dobroci, że nie 
potrafi zachować się obojętnie względem tego po 
łożenia, w jakiem jesteśmy; nie posiada zaś dość 
owej wprawy towarzyskiej, która we wszystkich, 
najbardziej powikłanych warunkach, umie zacho­
wać pozory swobody. Taka wprawa przychodzi 
z wiekiem, gdy żywe źródła uczuć poczynają wy­
sychać, a dusza staje się konwencyonalną.

Co do mnie, dałem poznać Anielce, że niema 
we mnie urazy dla niej, ani nienawiści, bo mi 
tak podyktowało serce. Zresztą nie będę nigdy 
mówił z nią o przeszłości i z tego powodu nie 
szukałem dziś rozmowy sam na sam. Przy her­
bacie wieczornej mówiliśmy o rzeczach ogólnych, 
o tem, co słychać u nas i za granicą. Ciotka wy­

pytywała się jeszcze o Klarę, która zajęła ją  mo­
cno, ja  opowiadałem, com o niej wiedział i zwoi 
na zgadało się o artystach w ogóle. Ciotka, nie 
zdając sobie z tego sprawy, patrzy na artystów, 
jako na rodzaj ludzi, który Pan Bóg dlatego 
stworzył, żeby od czasu do czasu miał kto wy­
prawić widowisko na biednych. Ja  twierdziłem, że 
artysta, byle miał serce czyste, napełnione nie li­
chą miłością własną, ale miłością sztuki, może 
być najszczęśliwszym człowiekiem w ś wiecie, bo sty 
ka się ustawiczme z czemś nieskończonem i bez­
względnie doskonałem. Z życia przychodzi wszy­
stko zło, ze sztuki płynie tylko szczęście. Jestto 
istotne moje zdanie, poparte obserwacyą. Anielka 
była po mojej stronie i jeśli tę rozmowę zapisuję, 
to dlatego, że uderzyła mnie jedna uw aga, bar- 
dzo prosta , ale dla mnie bardzo znacząca. Oto 
gdyśmy mówili o zadowolenia, płynącem ze sztu 
k i , ona powiedziała: „M uzyka, to najlepsza po­
ciecha. Ja  widziałem w tem mimowolne wyzna­
nie, że nie jest szczęśliwą i że zdaje sobie z te 
go sprawę. Zresztą nie mam i tak pod tym wzglę 
dem żadnej wątpliwości.

Nawet twarz jej nie jest twarzą kobiety szczę­
śliwej. Prawie jeszcze wypiękniała, jest niby spo­
kojna, a nawet pogodna, ale nie jest rozjaśniona 
światłem wesołości, bijącej od wewnątrz i widać 
w niej pewne skupienie, którego dawniej nie było. 
W ciągu dnia spostrzegłem, że jej skronie mają 
leciuchny żółtawy ton, tak i, jak i ma naprzykład 
kość słoniowa. Patrzyłem na nią ciągle bo mi to 
sprawiało niewypowiedzianą rozkosz; powiedział 
bym : przypominałem ją  sobie i z jakiem ś dziwnem, 
drażniącem, a  zarazem słodkiem uczuciem stwier­
dzałem, że to jest ta sama twarz, te same długie 
rzęsy, te same oczy, które nie są czarne, a wy­
dają się jak  czarne, te same ocienione usta. Nie 
mogłem się nasycić tą zmianą wspomnień na real­
ność. Jest w Anielce coś tak dla mnie nieprze­
parcie pociągającego, że gdybym jej nigdy przed­
tem nie widział i gdyby postawiono ją  między 
tysiącem najpiękniejszych kobiet, a mnie kazano 
wybierać, czuję, że poszedłbym wprost do niej i 
powiedział: oto moja wybrana! Są może piękniej­
sze na świecie, ale takiej, któraby bardziej odpo­

wiadała temu jakiemuś prototypowi kobiety, 
każdy mężczyzna nosi w wyobraźni, dla 
niema. Myślę, iż ona jednak musiała to wii 

n?  .°"8erwnj§ i że ją  podziwiam. 
Wyjechałem o zmroku. Byłem tak daler 

głnszony wrażeniami dnia, a moje poprzedni 
zumowania 1 nadzieje były do tego stopnia 
cestwione, żem w czasie drogi nie miał i 
jeszcze me mam siły do zwykłych moich a 
bian się w sobie. Spodziewałem się znaleść 
Kromicką, a znalazłem Anielkę. Oto co ie 
raz zapisuję. Bóg jeden wie, co z tego moż 
nas obojga wypłynąć. Myśląc o tem? mam 
zem wrażenie 1 wielkiego szczęścia i jakby i 
goś zawodu. Bo jednak ja  teoretycznie m 
słuszneść, bo po jej zamężciu mogłem spodzi 
się tych zmian psychicznych, które z koniecz 
zachodzą w każdej kobiecie — i mogłem sie 
dziewać, że ta kobieta przynajmniej to da n 
zrozumienia, że rada je s t, iż wybrała nfe? 
Niema drugiej na świecie, któraby odmówił 
bie tego zadośćuczynienia miłości własnej A 
się znam, jak  znam moją wrażliwość i moje 
wy, tak gotówbym przysiądz, że w takim 
wracałbym pełen goryczy, ironii, gniewu -  
wyleczony. Tymczasem stało się inaczej znn 
inaczej. To jest istota o takiej niezgłębione 
broci serca 1 prostocie, że miara, jaka  mi»}Pr 
dobroć ludzką, okazuje się zamałą dla niej w 
Co teraz nastąpi, co będzie ze mną nie che 
to odpowiadać. Zycie moje mogło spłynąć 1 
1 spokojną rzeką w to morze, do które™  J

S StAi0; teraf  rzuci 8i« wodospadem w paśc. Ale mech będzie, jak  chce. W nauron 
razie będę ogromnie nieszczęśliwy Nie 
łem na różach i przedtem z t ą ^ c o t ó a T f i  
Nie pamiętam — zdaie sie żp ? w

te  e V i e

es i ,o
wystrzelają 7 ^  S Ł f f l T *  *  •

(Ciąg dalszy nastąpi).
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fesor historyi w Gracu miał z czesnego 5 złr. 
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Minister oświaty bar. G a u t s c h  oświadcza, iż 
wywody Derschatty są bardzo interesnjące, ale 
ministerstwo musi sobie pod tym względem za- 
strzedz odpowiednią decyzyę.

Dep. C z e r k a w s k i  (jako jen. mówca pro) 
przemawia za uzupełnieniem lwowskiego uniwer­
sytetu przez zaprowadzenie wydziałn lekarskiego. 
Minister uczynił w ubiegłym roku jeszcze przy­
rzeczenie pod tym względem, a spodziewano się, 
iż wstawienie pewnej sumy na wybudowanie che­
micznego instytutu jest początkiem spełnienia tego 
przyrzeczenia, lecz dotąd dalej nie posunięto tej 
sprawy. Z zarządzonych prelekcyj o anatomii i 
fizyologii, odbywały się tylko pierwsze. Wydział 
lekarski we Lwowie spowodowałby większy wy­
datek o 70—80,000 złr. Należy stopniowo do tego 
cela zdążać, a to tern więcej, skoro gmina lwow­
ska oświadczyła gotowość oddania rządowi na 
ten cel odpowiedniego grantu do dyspozycyi, 
Utworzenie wydziału lekarskiego we Lwowie jest 
koniecznem z naukowych, społecznych i pedago­
gicznych powodów, oraz ze względów na dobro 
publiczne. Mówca zwraca w końcu uwagę na po 
trzebę pomnożenia gimnazyów i seminaryów nau 
czycielskich w Galicyi.

Następnie przystąpiła Izba do dyskusyi nad tyt. 
„Szkoły średnie, “ która w dalszym ciągu toczyć 
się będzie i na dzisiejszem posiedzenia.

Z Hola polskiego.
Od komisyi redakcyjnej Koła poseł, polskiego 

w Wiedniu odbieramy następujące sprawozdanie:
Posiedzenie Koła poselskiego polskiego w dniu 

27 kwietnia odbyło się pod przewodnictwem za­
stępcy prezesa posła Czerkawskiego, gdyż prezes 
Jaworski brał udział w ankiecie odbywającej się 
równocześnie w ministerstwie dla Galicyi w spra­
wie usunięcia przeszkód i trudności w handlu by­
dłem i trzodą chlewną z Galicyi. Przewodniczący 
n ą  początku posiedzenia przedstawił Kołu nowo 
przybyłego posła i człotka Koła p. Roszkowskie­
go. Pjczem  przedłożył petycye i pisma do Koła 
wystosowane. A mianowicie: 1) telegraficzną pe- 
tycyę urzędników pocztowych z Galicyi, którzy 
powołując się na prośby wniesione do Rady pań­
stwa i do ministerstwa o polepszenie ich bytu, 
proszą Koło o gorące poparcie ich sprawy, gdyż 
przy bardzo uciążliwej a skutecznej pracy, jak  to 
ministerstwo nznało, płace ich są nader niskie i 
rodziny ich w liczbie 600 pozostają w niedostatku. 
Petycya ta  poparta przez posłów: Chrzanowskie 
go , Abrahamowicza, Bartoszewskiego, Lewaków 
skiego K., Zarembę i innych, którzy przypomnieli, 
że Koło już dwukrotnie zajmowało się tą sprawą, 
nznając słuszność żądania — przekazaną została 
polskim członkom komisyi budżetowej z polece­
niem roztrząśnięcia rzeczy i poparcia tej petycyi. 
2) Petycję Izby handlowej lwowskiej, żądającą 
zmian w przedłożonym przez rząd projekcie usta 
wy, mającej uregulować taryfy przewozu osób na 
drogach żelaznych, a zmian dążących do większe 
go a słuszniejszego zniżenia tych taryf; petycyę tę 
przekazano po krótkiej dyskusyi polskim człon 
kom komisyi kdejow ej. Izba handlowa wniosła 
także w tejsamej myśli podanie do ministerstwa 
handlu. 3) Petycyę X. Kaliniewicza, proboszcza 
w Trembowli, o poparcie jego żądania o opust 
podatku gruntowego, oddało Koło swej komisyi 
podatkowej. 4) Petycyę wydz:ału lwowskiej Izby 
adwokackiej o utworzenie samoistnego urzędu de­
pozytowego we Lwowie, po rozprawach, w któ 
rych zabierali głos posłowie: Lewakowski K., Bo 
brzyński, Żuk Skarszewski, Madeyski, przekazano 
członkom komisyi budżetowej na ręce p. Bilińskie­
go, referenta odnośnego działu budżetu. Wśród 
tych rozpraw przypomniano, że sprawę tę co do 
zasadniczego roztrząśnienia poręczono już dawniej 
polskim członkom komisyi prawniczej; zaś komisya 
budżetowa zastanowić się ma nad tymczasowem 
zaradzeniem złemu może przez tymczasowe po 
większenie liczby urzędników. Przy dyskusyi nad 
tą sprawą p. L e w a k o w s k i  K. zażądał upowa 
żnienia od Koła przemawiania w imieniu Koła 
w Izbie przy roztrząsania budżetu ministerstwa 
sprawiedliwości w tej sprawie oraz w kilku in­
nych, tyczących się tegoż ministerstwa. Postano­
wienie co do tego żądania Koło odroczyło do 
chwili, gdy uchwalać będzie postępowanie swoje 
w Izbie przy roztrząsania budżetu ministerstwa 
sprawiedliwości, co do którego kilku posłów pra­
gnie wnieść różne żądania.

Następnie przewodniczący poseł C z e r k a w s k i  
i p. C h r z a n o w s k i  zdali Kołu sprawę z rozmo­
wy, którą miała w d. 23 kwietnia deputacya, wy­
prawiona przez Koło, z ministrem oświaty w spra­
wach jej poruczonycb. Deputacya ta , złożona 
z przewodniczącego Jaworskiego i posłów Czer 
kawskiego, Chrzanowskiego i ks. Czartoryskiego, 
zapytała się najprzód m inistra: kiedy rząd spełni 
przyrzeczone uzupełnienie uniwersytetu lwowskie­
go Wydziałem medycznym? Minister powtórzył da­
wniejsze przyrzeczenie co do uzupełnienia tego 
uniwersytetu, lecz dedał, że zanim rząd do tego 
przystąpi, musi poprzednio zaspokoić odpowie- 
dniemi klinikami i instytucyami potrzeby fakul­
tetu medycznego w Krakowie. Na przedstawienie 
depntacyi, iż to mogłoby odroczyć na bardzo długi 
czas utworzenie Wydziału medycznego we Lwo­
wie, bo przy postępie nauk potrzeby uniwersytetu 
trzeba ciągle uzupełniać, a np. uzupełnianie po­
trzeb uniwersytetu wiedeńskiego nie przeszkadza 
przecież rządowi uzupełniać uniwersytetów w G ra­
cu, Insbrucku i Pradze, że przeto obok budowy 
klinik w Krakowie, można utworzyć Wydział me­
dyczny w uniwersytecie lwowskim — zastrzegł się 
minister oświaty, że jego odpowiedzi nie należy 
tłumaczyć odroczeniem bez końca założenia W y­
działu medycznego we Lwowie, gdyż rząd przy 
tym zamiarze trw a, lecz wobec ograniczonych 
środków finansowych musi wprzód zaspokoić n a j -  
n a g l e j a z e  potrzeby uniwersytetu krakowskiego 
i poczynić przygotowania do założenia Wydziału 
medycznego we Lwowie, a nie jest jeszcze w sta­
nie dziś orzec, kiedy Wydział medyczny we Lwo­
wie otwartym będzie. Po przedstawienia depntacyi 
ministrowi drugiej sprawy tj. pomnożenia liczby 
gimnazyów w Galicyi i po przypomnieniu mu da­
wniejszych i teraźniejszych a znanych żądań Koła 
poselskiego polskiego w tym względzie, odrzekł 
minister: że uzupełnienie gimn. niższego w Bn- 
czaczu gimnazyum wyższem nastąpi wkrótce, jak  
się tylko ukończą układy z konwentem Bazylia­
nów co do zapisów, które w dawnych czasach na 
tę szkołę przeznaczono. Niezadługo także rząd 
przystąpi do założenia nowego gimnazyum w Pod­
górzu lub w Krakowie, co jest wszystko jedno,

bo Podgórze jest prawie przedmieściem Krakowa, 
a miejscowe stosunki rozstrzygną w tym względzie. 
Gdy to nowe gimnazyum zostanie założone, wówczas 
pokaże się dopiero, czy jest potrzeba założenia 
gimnazyum w N. Targu. Co do założenia g ’mna- 
zynm w< tej części kraju, która stanowiła dawniej 
obwód Żółkiewski, rząd bada miejscowe stosunki, 
któro okażą, gdzie i jaką szkołę tam należy za­
łożyć, a zasięgnie pod tym względem opinii Rady 
szkolnej krajowej. Następnie deputacya przedsta­
wiła, że jest obecnie do rozporządzenia 75.000 złr., 
powstałe z zapisu ojca posła Rosenstocka na za­
łożenie gimnazyum w Skalacie, co minister po­
wziął do wiadomości. Co do żądania przemiany 
szkoły niższej realnej w Tarnopolu na szkołę 
przemysłową, musi ministerstwo zasięgnąć opinii 
kraj. komisyi przemysłowej, a sprawa ta  także 
zapewne poruszoną będzie na posiedzeniu central 
nej komisyi przemysłowej. Co do żądań'a po­
większenia zasiłków z skarbu państwa dla szkół 
przemysłowych uzupełniających i fachowych w Ga­
licyi, minister oświadczył, iż już asyguował ponad 
budżet tegoroczny 2000 złr. dla szkół przemysło­
wych fachowych w Porembie i Krośnie, zaś przy­
rzekł powiększyć zasiłki ze skarbu państwa na 
szkoły przemysłowe w Galicyi na r. b. jeszcze o 
7.000 złr., ale uprasza, ażeby pozostawiono mini­
sterstwa sposób, w jaki powiększenie to nastąpi: 
czyto kredytem dodatkowym, czyto z oszczędno 
śc», któremi samo ministerstwo oświaty rozporzą­
dzać może. Co się tyczy budowy gmachów na 
odpowiednie pomieszczenie w Krakowie trzeciego 
gimnazyum i szkoły realnej, minister oświadczył, 
iż sprawę tę jeszcze w marcu ministerstwo oświaty 
przychylnie załatwiło, plany zatwierdziło i ofertę 
krak. Kasy oszczędności przyjęło, jak  to już da­
wniej członków deputacyi zawiadomił, a sprawa 
ta przeszła pod rozwrgę ministerstwa skarbu; co 
się zaś tyczy budowy gmachu dla pomieszczenia 
gimnazjum w Przemyślu, minister oświadczył, iż 
to w r. b. przygotowane, a w roku przyszłym za 
pewne wykonanem zostanie.

Wreszcie Koło przystąpiło do obrad nad postę­
pow ałem  swojem przy rozprawach w Izbie po­
selskiej nad dalszym działem budżetu t. j. nad 
budżetem ministerstwa skarbu. P. A b r a h a m o ­
wi  c z oświadczył, że pragnie zabrać głos w imie­
niu p słów polskich przy dziale podatków bezpo­
średnich i przedstawił, w jakiej myśli i kierunku 
zamierza przemawiać. Mianowicie chce przedsta 
wić, że ponieważ jest teraz w budżecie Fewca 
przewyżka doehodów nad wydatki, należałoby przy 
stąpić do reformy podatków bezpośrednich i prze- 
dewszystkiem obniżyć podatek gruntowy, nie cały, 
ale podatek z roli ornej, a  prócz tego obniżyć 
podatek zarobkowy. Rozwinęły się nad tym przed 
miotem dłuższe rozprawy, w których zabierali głos 
posłowie: P i n i ń s k i ,  wnosząc, aby przemawiać 
przy dziale wydatków na centralny zarząd dla 
poruszenia sprawy o reformę opodatkowania spi 
rytusu; p. C i e ń s k i ,  proponując domagać się re ­
formy rozporządzeń o wymiarze należytości; p. 
C z a y k o w s k i  Wł., twierdząc, że bez radykalnej 
reformy podatku gruntowego jest niepodobobień- 
stwem zaprowadzenie podatku osobisto-docbodo 
wego. Dalej w sprawie reformy podatków bezpo­
średnich przemawiali posłowie: Niemczynowski, 
Żuk Skarszewski, Chrzanowski, Madeyski, Orze­
chowski, Czaykowski Alf., Rosenstock, Lewakow­
ski K. Powz ęcie uchwał odroczono do przyszłego 
posiedzenia.

Z sejmu pruskiego.
Na posiedzeniu Izby panów sejmu pruskiego 

w dniu 26 b. m. toczyły się rozprawy n a d  me- 
m o r y a ł e m  k o m i s y i  k o l o n i z a c y j  n e j  d l a  
W. K s i ę s t w a  P o z n a ń s k i e g o  i P r u s  z a ­
c h o d n i c h .

Referent hr. F r a n k e n b e r g  podaje szczegóły 
memoryatu i stwierdza, że jakkolwiek drieło ko 
lonizacyi postępuje wolno, to jednak kroczy na­
przód. Mówca stawia wniosek, aby sprawę meme- 
ryału uważać za załatwioną przez przejście do 
porządkn obrad.

Hr. M ir  b a c h  konstatuje na podstawie spra­
wozdania, że we wschodnich dzielnicach, dzięki 
ustawie o osiedlaniu się , coraz więcej uczuć się 
daje brak roi otnika.

Ks. Ferdynand R a d z i w i ł ł  krytykuje tenden- 
cyę tej ustawy i stwierdza, iż musi ona w odno­
śnych sferach ludności polskiej wywołać ponownie 
uczucie goryczy i wzbudzić w niej przeświadcze­
nie, że jest t)  ustawa wojown'cza przeciwko je 
dnej części poddanych państwa. W tej ustawie 
leży absolutne zapoznanie zadania rządu; wpada 
on ze sobą w sprzeczność, skoro, jak  to niedawno 
przy zaprowadzeniu nowej ordynacyi prowincyo- 
nalnej w W. Ks. Poznańskiem się zdarzyło, wy­
stosowano gorącą odezwę do obydwóch narodo­
wości, iżby na tern wspólnem, neutralnem polu 
podano sobie ręce i siły swe poświęcono wspól­
nemu dobru; z drugiej zaś strony pozostawiono 
nadal scharakteryzowaną przezemnie ustawę wo­
jowniczą, która wcale nie uwzględnia trwałej, 
wspólnej pracy jednej narodowości z drugą. Da 
łoby się zresztą nie mało o tern powiedzieć, czy 
państwo w ogóle ma prawo traktować i przed­
stawiać jednę część ludności tak, jak  to się w tej 
ustawie dzieje, niejako analogicznie z tytułem 
etatu jako „w przyszłości upadającą." Według 
naszego pojęcia, niema rząd prawa i takiej mocy, 
iżby za pomocą ustawodawczych przepisów mógł 
sobie wygrzebać z ziemi zadowolonych poddanych; 
ale tern większy ma rząd obowiązek, i to leży 
w jego mocy, unikać takich środków, które ko­
niecznie doprowadzić muszą do wzbudzania przez 
niesprawiedliwe, nierówne traktowanie poddanych, 
czy to pod względem narodowości, czy wyznania, 
goryczy i nienawistnego wpływu na stosnnki oby­
dwóch narodowości, k tó re, jak  to w naszej pro- 
wincyi zachodzi, Opatrzność wskazała na wyko­
nywanie obowiązków jako lojalnych poddanych 
jednego i tego samego państwa.

W Reichsanzeigerze powiedziano niedawno w ca­
łym szeregu różnych artykułów, że w ładza, spo 
czywająca w silnej dłoni monarchy, musi zawsze 
trzymać w agę, na której sprzeczne częstokroć ze 
sobą interesa poszczególnych grup poddanych by­
wają ważone, i, jak  to raz na tę , raz na ową 
stronę położyć należy ciężarek, ażeby każda grupa 
osiągnęła swe prawa i była zadowoloną.

Według mego przekonania, byłoby obowiązkiem 
wysokiej tej Izby popierać rząd w ważnem tem 
zadaniu i w sprawie, jaka nas tu zajmuje, starać 
się o to, iżby i naszej narodowej grupie ludności 
pod każdym względem i na wszystkich polach 
zabezpieczoną była należyta obrona i opieka ze 
strony państwa.

Ustawa ta zawiera właśnie coś z tem sprze­

cznego i znajduję się zapewne w niemiłem dla 
mnie położeniu, że to tu skonstatować muszę.

Hr. S t o i  b e r g  z Wernigercde przeczy stanow­
czo tsmu, aby ustawa miała charakter szkodliwy, 
Rzecz się niema — zdan em mówcy — tak, aby 
polska narodowość we wschodnich dzielnicach eo 
raz więcej była wypychaną, polski żywioł raczej 
robi ciągłe postępy, jak  tego dowiodły ostatnie 
wybory do parlamentu. Leży to w storuukach 
ekonomicznych wschodnich prowincyj. Polski ro 
botnik mniejsze ma wymagania do utrzymania 
życia od robotnika niemieckiego. Wskutek złych 
stosunków ekonomicznych wędruje ten ostatni 
w świat, przez co naturalnym biegiem rzeczy do­
kona się polonizacya, jeżeli nie nastąpi polepsze­
nie stosunków ekonomicznych. Rząd nie powinien 
mniemać — kończy mówca — że za pomocą tej 
ustawy samej będzie można przeszkodzić poloni- 
zacyi i wypychaniu Niemców.

Nadburmistrz Mf i l i e r  (z Poznania) wskazuje 
na fak t, że polscy właściciele sami swoje dobra 
ofiarują komisyi kolonizacyj nej. Mówca twierdzi, 
że utworzeniu się żywotnego stanu chłopskiego 
przeszkadza właśnie to, iż się po większej części 
nabywa na subhaście dobra polskie. Dobra te po 
części mają wycieńczone grunta. Zachodzi pyta­
nie, czy nie byłoby pożądanem pozostawić korni 
syi więcej swobody, aby wolno było zakapować 
także odpowiednie grunta od Niemców.

Ks. R a d z i w i ł ł :  Chciałbym dać słówko odpo 
wiedzi br. Stolbergowi. Według mego przekonania 
powstało całe to ustawodawstwo w tej nadziei, iż 
królewski rząd państwowy może się spodziewał, 
jakoby żywioł polski mało posiadał siły odpornej 
i nie zdołał się oprzeć zlania się z niemiecką na­
rodowością. Pokazało się, że się omylono. Jeżeli 
pan hrabia powiedział, że nie zamierzano uważać 
polskiej ludności, jakoby już wcale nie istniała, 
to w ustawie samej myśl ta się przebija; ten ro­
dzaj prawodawstwa uważam za niewłaściwy, gdyż 
nosi na sobie piętno stronnicze, a uważam, że to 
nie jest go dnem władzy państwowej.

Nadburmistrz Mi q u e l  uważałby ustawę za zby 
teczną, gdyby Polacy wszyscy zajęli stanowisko 
preopinanta. Gdyby rząd mógł mieć zaufanie, że 
ogół Polaków szczerze i bez ukrytych myśli sta 
nie na gruncie państwa pruskiego, to nie pomy­
ślano by wcale o wzmacnianiu żywiołu niemieckiego.

Ks. R a d z i w i ł ł :  Ostatni mówca wystosował 
do mnie pytania, które już nieraz przy innych 
okolicznościach nam przedłożono, że mamy urzą­
dzić w tej sprawie rodzaj narodowego plebiscytu 
i złożyć gwarancyą naszego zachowania. Na to 
odpowiadam, że do plebiscytów nie mam żadnej 
sym patji. Z drugiej strony zwracam na to uwagę, 
że Polacy pragną spełniać sumiennie swe obo 
wiązki, tem wię-ej, że je w znacznej części stwier- 
dziii przysięgą, ale zarazem też domagają się od 
rządu sprawiedliwości i równouprawnienia z pod­
danymi innych narodowości.

Prof. Dr D e r n b u r g  twierdzi, że Izba panów 
w wielkoduszny sposób podała Polakom rękę do 
zgody przez ustanowienie samorządu. Niestety — 
utolewa mówca — ręki tej nie przyjęto bez za- 
stizeżenia.(?)

Ks. R a d z i w i ł ł :  Odpowiadam preopinantowi, 
że nie poczuwam się, abym w jakikolwiek spo­
sób odmówił mego uznania królewskiemu rządowi 
co do zaprowadzenia prowincyonalnego i komu 
nalnego samerz du. Tylko w sprawie ustawy, 
jaka nas obecnie zajmuje, nie megę wyrazić mego 
uznania. Wypowiedziałem moje ubolewanie, że 
rząd państwowy, zaprowadzając nową ustawę 
przez prawo o kolonizacyi, napełnił nasze serca 
goryczą.

Na tem kcńczy się dyskusya.
W końcowej wzmiance stawia referent hr. F r a  li­

k e  n b e r g polskiej ludności Prus zachodnich i 
W. Ks. Poznańskiego za przykład przychylną dla 
państwa postawę polskich obywateli na górnym 
Slązku.

Memoryął Izba uznała za załatwiony.

Ruch robotników.

Z g r o m a d z e n i e  c z e l a d z i  r ę k o d z i e l n i ­
c z e j  i r o b o t n i k ó w .  Przedwczoraj pp. Ludwik 
Ruźniecki i Ludwik Stawiarski, czeladnicy stolar­
scy, jako reprezentanci czeladzi i robotników, wraz 
z kilkoma towarzyszami, przeważnie stolarzami, 
wnieśli podanie do Dyrekcyi policy i o pozwolenie 
na odbycie zgromadzenia czeladzi rękodzielniczej 
i robotników. Podanie obejmowało następujący 
program: i)  ograniczenie godzin pracy; 2) pod­
wyższenie zarobku przynajmniej o 30%  cen do- 
tychczasowych; 3) zniesienie pracy akordowej. 
Policya zezwoliła na zgromadzenie z zastrzeże; 
niem, że na takowem fcędą wszyscy przełożeni 
cechów pojedynczych korporacyj rzemieślniczych 
oraz komisarze cechowi.

Zgromadzenie to odbyło się wczoraj o godzi­
nie 7 wieczorem w lokalu „ Zgody “ przy ulicy 
Kolejowej. Przybyło na nie przeszło sześciuset 
czeladzi i pomocników, kilkudziesięciu majstrów, 
referent spraw przem. Mag. radca S z y m k i e w i c z  
i komisarze cechowi. Zgromadzeniu przewodniczył 
przez aklamacyę wybrany p. MUller, kierujący 
pracownią stolarską p. Kochanowskiego; obowią­
zki sekretarzy pełnili pp.: Nowotny i Ignacy Płach- 
ciński, czeladnicy stolarscy.

Przebieg zgromadzenia miał cechę spokojną, je­
dnak obrady nie doprowadziły do zamierzonego 
celu, gdyż prawie wszyscy zgromadzeni, z wyjąt­
kiem może kilkunastu, nie wiedzieli nawet, o co 
chodzi. Dopiero po dłuźszem wyjaśniającem prze 
mówieniu radcy Szymkiewicza zgromadzeni zro­
zumieli cel zebrania i Ła wniosek p. Ludwika 
Grudzińskiego, pom. introligatorskiego, postanowi 
li prawie jednomyślnie odroczyć zgromadzenie ce­
lem należytego przygotowania materyału do obrad 
po dzień 8 m aja, a tymczasem wybrać z każdej 
korporacyi po kilku delegatów, którzy by należy­
cie sformułowane i uzasadnione wnioski przed 
dniem 8 maja przedłożyli P- Wilhelmowi Mullero­
wi. Tenże ma w drodze ustawami przepisanej u- 
zyskać zezwolenie na odbycie walnego zgroma­
dzenia i wnioski przez tychże delegatów jemu 
przedłożone temu zgromadzeniu przedstawić.

Podnosiły się także pojedyncze głosy wśród 
chwilowego zawieszenia obrad, aby nie wybierać 
delegatów, lecz by wszyscy robotnicy w Krakowie, 
których, jak  się dawały słyszeć głosy, ma być 
według jednych około 10.0 0 0 , a według innych 
około 17.000, zebrali się w pewnym oznaczonym 
dniu i miejscu dla naradzenia się nad wspólnemi 
sprawami. Znaczna jednakże większość zgroma­
dzonych była temu zapatrywania przeciwną i ob­
jaw iła stanowcze zdanie, że takie zgromadzenie 
się wszystkich robotników byłoby dla samych ro­
botników szkodliwem, gdyż aniby nie znaleźli

odpowiedniego lokalu w m ieście, ani też nie 
możnaby utrzymać należytego porządhu w obra­
dach i zgromadzenie takie musiałoby się znowu 
rozejść bez skutku, a bardzo wielka ilość pracu­
jących robotników niepotrzebnie skazanąby była 
na zmarnowanie czasu. Dlatego też uznano za 
praktyczne wybranie zaufanych delegatów do 
przedstawienia żądań robotników na zgromadzę 
niu dnia 8 maja.

Gdy jeden z robotników p. Miziołek usiłował 
podnieść sprawę świętowania dnia 1 m aja, korni 
sarz policyi oświadczył, iż proszący o pozwolenie 
na odbycie zgromadzenia nie umieścili tej sprawy 
na porządku dziennym, a wskutek tego przewo­
dniczący p. Mtlller nie dopuścił do omawiania po­
ruszonego tematu.

Przewodniczący zamykając posiedzenie o go­
dzinie 9 , prosił zebranych, by się spokojnie ro­
zeszli, co też nastąpiło. Spokój po opuszczeniu 
sali w niczem nie został naruszony.

We f a b r y c e  m a c h i n  i o d l e w a m i  f i r m y  
L. Z i e l e n i e w s k i e g o  w Krakowie oświadczyli 
wszyscy robotnicy fabryczni, z własnej inieyatywy, 
iż dnia 1 maja świątkować nie będą, lecz stawią 
się, jak  zwykle, do pracy.

Z m i a s t a  i po  w i a t u .  Wczorajsze zgromadze­
nie czeladzi rzemieślniczej i robotników, z którego 
sprawozdanie podajemy powyżej, dało poznać rze­
czywisty obraz zapatrywań tych warstw u nas na 
ów podmuch świętowania w dniu jutrzejszym. 
Na 600 zebranych olbrzymia większość przeciwną 
się okazała świętowaniu 1 maja i potępia surowo 
wszelkie dążenia do zaburzeń. Glosy, jakie się 
tam odzywały w prywatnych pogadankach i zna­
lazły ogólne poparcie, stwierdzają, że instynkt i 
uczucia naszych warstw robotniczych są zdrowe, 
a wszelka podnieta jest sztuczną, idzie z zewnątrz— 
i nie znajduje echa. Mamy też przekonanie, że 
ogół naszych robotników jutro spokojn:e do zwy 
kłych pójdzie zajęć.

Niebrak atoli fałszywych i alarmujących pogło­
sek — i niebrak nieproszonych opiekunów. W rę­
ce policyi krakowskiej wpidlo dziś dwóch nie­
bezpiecznych agitatorów obcych, którzy mieszkali 
w jednym z tutejszych hoteli. Panowie ci rozma­
wiali z sobą po francusku, a mieli rozmaite przy 
bory do charakterystyki i korzystali z tych prze 
brań. Do pewnego zaniepokojenia ludności Krako 
wa przyczyniły się listy anonimowe z pogróżka­
mi, które rozsyłano, zwłaszcza na Kazimierzu. 
Poza usiłowaniami owych agitatorów i listami ano- 
uimowemi nie zaszedł żaden^ob^aw w mirście, 
któryby świadczył, że cokolwiek wyszło z nor­
malnego usposobienia.

Jakoż okrom usposobienia naszego Indu, moral­
ną dającego rękojmię, — brak tu tych powodów 
istotoyeb, jakie w krajach fabrycznych i przemy 
8łowych są powodem ruchu. Mimo tego władze 
podjęły środki zabezpieczenia w razie jakiejkol­
wiek próby niepokoju. Silne patrole wojskowe 
r rzeciągać będą od dziś wieczora po mieście i 
przedmieściach, zwłaszcza na Kazimierzu — a woj­
sko będzie stało w pogotowiu.

Z powiatu mamy uspakajające równie i donie­
sienia. Ludność wszędzie zachowuje s!ę zupełnie 
spokojnie. P. delegat Kuczkowski rozesłał do wszy­
stkich gmin okólnik, do zwierzchności gminnych, 
pouczający je, jak  Ea wszelki wypadek zachować 
się mają, a nadto w okólniku tym na poditawie 
ustawy uczyniono gminy od po wiedziało em i wła­
snym majątkiem w razie, gdyby zaszło jakie na­
ruszenie cudzej własności. Zandarmerya pełnić 
będzie służbę z prawdziwem poświęceniem we 
wszystkich punktach powiatu.

Ze Lwowa nam donoszą: Stowarzyszenie rze­
mieślnicze „Gwiazda" di ło piękny przykład innym 
korporacyom rzemir ślniczym w naszym krajn, gdy 
pierwsze powzięło postanowienie niebrania udziału 
w demonstracyach, naznaczonych przez jakąś ta­
jemną kosmopolityczną konspirację na dzień Igo 
maja. Uchwałę tę członkowie Stowarzysienią 
„Gwiazda," jak  ju t wiadomo, oparli na najszla 
i hetniejszych motywach, te  nic nie chcą mieć 
wspólnego z kosmopolitycznym ruchem, bo rze­
mieślnicy polscy stawiają ponad wszelkie względy 
jednej warstwy wyfsze cele narodowe i patryo 
tyczce, oraz uczucia religijne cd ojców odJziedzi 
czone.

Na wiadomość o tem szlachetnem postanowieniu 
członków Towarzystwa „Gwiszda" — Frotcktork? 
tegoż Towarzystwa księżna Karolina z książąt 
Ponińskich Adamowa Lub imirska, bawiąca obi cnie 
w Fiume, przesiała na rę^e j r c e s a  „Gwiazdy" 
p. Głodzińskiego deklaracyą, że przeznacza n* 
fandusz wsparcia niezamożnych rzemieślników 
lwowskich sumę 10,000 złr. — że fandacya ta ms 
wejść w życie 1 lipca, a naprzód przesyła sz'a- 
ebetna fundatorka procent na powyż wskazany cel. 
Nie można było zaiste odpowiedniejszej wybrać 
chwili do tego szlachetnego czynu, aby stwierdzić 
moralną solidarność wszystkich warstw społeczni 
stwa polskiego w duchu ehrześciańskim i trądy 
cyjnym od najwyższych i najdostojniejszych do 
uainiższych i najuboższych.

Ofiara szlachetnej tej pani wywołała najkorzyst 
niejsze wrażenie wś.ód warstw rzemieślniczych — 
a dodać należy, że księżna Karolina Lub mirska 
nie po raz pierwszy hojną dłonią popiera tę in 
stytneyą rzemieślników lwowskich. Córka księżny 
Heleny z Górskich Ponińrkiej, która przed laty 
przewodniczyła wszystkim dziełom miłosierdzia 
we Lwowie — księżna Karolina Lubomirska nie­
jedno już szlachetne podjęła dzieło, tając zawsze 
przed światem hojne swe ofiary na instytucye 
dobroczynne, klasztory, ochrony i t. p- Gdy na cze 
le Towarzystwa rzemieślniczego „Gwiazda" stinął 
zacny ś. p. Mieczysław Darowsai i z całem po 
święceniem pracował nad wskrzeszeniem w naj­
niższych warstwach ludności uczuć polskich i ka­
tolickich — księżna Lubomirska przyczyniła się 
znacznym funduszem do zbudowania domu dla 
Towarzystwa „Gwiazda." Dziś uzupełnia to dzieło, 
gdy członkowie Towarzystwa „Gwiazda" okazali, 
że ziarno rzucone przez takich ludzi, jak  ś. p. 
Darowski, a w innej instytucyi rzemieślniczej przez 
takich kapłanów, jak  X. Odelgiewiez — nie poszło 
na marne. O ile wiemy, zamiarem księżnej jest 
rozszerzyć jeszcze swą fundacyę, aby w przyszło­
ści zaopatrzyć różne potrzeby stanu rzemieślnicze 
go we L w o w i e . _______

Uo Polit. Corr. donoszą ze Lw ow a.
Ruch w celu uzyskania wyższej płacy, podjęty 

przez i*nhnt.nikńw zatrudnionych w kopalniach we-

Do
n w ceiu uzysaama

r  robotników zatrudnionych w kopalniach wę
gla w Jaworznie i w fabryce cementu w Szcza-

? ______1_ L l f l l a l r i  11 W7 o ł o  A n n L ż r .
Jaw orznie * w ~

kowy, również jak  i ruch bialski, uważać należy 
za następstwo bezrobocia ostrawskiego. F ak t, iż 
robotnicy ostr&wscy wywierali wpływ na robotni­
ków wyżej wymienionych miejscowości, nie ulega 
najmniejszej wątpliwości. Samoistna walka o plącę

między robotnikami galicyjskimi nigdzie dotąd nie 
przybrała groźnej postaci. Nawet z Drohobycza, 
w którego okolicv leży Borysław, obfitujący w ko­
palnie nafty i wosku ziemnego, donoszą o panu­
jącym tam zupełnym spokoju.

Antisemityckie ekscesy w Kołomyi stłumione 
zostały za pomocą normalnych środków bezpie­
czeństwa bez interwencyi wojskowej. Dotąd przy­
najmniej nie powtórzyły się wypadki zaczepiania 
tamtejszej ludności żydowskiej przez chłopów.

Donies:enia dzienników o misyi radcy rządu 
szląskiego p. K l i n g n e r a ,  nadają tej misyi zna­
czenie, które należy sprowadzić do właściwych 
rozmiarów. P. radca Klingner, jak  dorosi Gazeta 
Lwowska, otrzymawszy już dawniej nonrnacyę na 
komisarza cywilnego 1 go korpusu, urzęduje obe­
cnie w tym charakterze przy komendancie 1 kor­
pusu jen. Krieghammerze, konsystującym w Pri- 
vozie. Zakres zaś działania komisarza cywilnego 
przy każdej większej komendzie wojskowej, okre­
ślony osobnm i przepisami, nie ogramcza w oi- 
czem działalności i zakresu władz politycznych.

Z B i a ł y  donoszą: „W fabryce sukna Karola 
Hessa wystąpiła dnia 26 b. m. deputacya robotni­
ków, składająca się z pięciu osób, z żądaniem pod­
wyższenia płacy o 60—70% , a gdy do wczoraj 
obstawano przy tem żądaniu, pracodawca zaś wy­
powiedział członkcm deputacyi dalszą pracę na 
dni 14 naprzód, wtedy około stu robotników za­
przestało wczoraj o gods, pół do 6 wieczorem pra­
cować i opuścili spokojnie zakład fabryczny. — 
Pierwszy to strejk robotniczy w Biały."

Dnia 29 b. m. telegrafują z B i a ł y :  „Dzisiaj 
rano przybyli robotnicy do fabryki Hessa, który 
ofiarował im 10%  podwyższenia płacy, na co je ­
dnak robotnicy nie przystali i opuścili spokojnie 
fabrykę, udając się do domów. Wszyscy ci robo­
tnicy w liczbie przeszło 100 pochodzą wyłącznie 
z okol cznych miejscowości powiatu. Pozostały tyl­
ko przy pracy dziewczęta. Na dzisiaj przewidy­
wane je»t bezrobocie także w innych tutejszych 
fabrykach. Spokój panuje niezamącony".

Dziś d. 29 b. m. oświadczyli robofmcy w fabry­
ce Franciszka Strzygowskiego w Leszczynach pod 
B:ała, że za dotychczasową zapłatę dalei pracować 
nie będą; ■— gdy im odmówiono podwyższenia 
płacy, zaprzestali roboty i poszli spokojnie do domu.

Ponieważ w O s t r a w i e  m o r a w s k i e j  panuje 
już zupełny spokój i niema obawy o dalsze ror- 
ruchy, więc część wojsk, rozlokowanych w tam tej­
szym rewirze, powróciła do garnizonów swoich, 
albo też odeszła do innych miejscowości. Z na­
czniejsza atoli część siły zbrojnej pozostanie tam 
aż do dyspozycyi. __________

Z W i e d n i a  piszą:
W Wiedniu zgoła żadnej niema obawy przed 

1 maja, a gdyby dzienniki nie przesad cały całego 
ruchu nadzwyczajnie, podobnie jak  tacy bałamutni 
posłowie, jak  np. Kronawetter, to byłoby zadanie 
władz nierównie łatwiejszem. Zdaje s:ę, że Prater- 
fahrt na 1 maja będzie nawet z umysłu nierównie 
więcej, niż zwykle ożywioną, właśnie żeby oka­
zać, iż ludność się nie obawia. Zarazem działać 
będzie i ciekawość zobaczenia pochodów, zabaw, 
mityngów robotników, które głównie w Praterze 
odbywać się będą. Lubo ogólnego świątkowania 
nie będzie, jednakże w wielu fabrykach zezwolo­
no na święto przez cały dzień, albo od południa.

W  tej ch w ili otrzym uję tekst rezolucyi. którą 
mityngi robotników uchwalić m ają, a  którą wła­
dzom przedłożono.

Opiewa ona tak: „Zgromadzenie obradujące 
1 maja oświadcza zgodnie z uchwałami paryskie­
go kongresu robotników, na którym robotnicy 
wszystkich krajów przez z górą 400 delegatów 
byli reprezentowani: że żądanie normalnego dnia 
roboczego, któryby był na drodze ustawodawczej 
postanowiony, a który w krajach ekonomicznie 
rozwiniętych już teraz, z uwzględnieniem wszyst­
kich uprawnionych interesów przemyśla, na ośm 
godzin wymierzonym być może; również >ak i 
inne przez kongres paryski sformułowane żądania 
narodowej i międzynarodowej ochrony robotników, 
są sprawą żywotną dla pracującego ludu."

K R O M  I K  A.
—  W s ta n ie  z d ro w ia  p r e z y d e n t a  Smolki zaszło,

jak nam donoszą z Wiednia, rn^czne pogorszenie. 
D stojny pacjent musi wstrzymać fię od wszelkiego 
«ajęoia. Z hotelu de France przeniósł s:ę on na mie­
szkanie do gmachu parlamentu, gdzie na ten cel sto­
sownie urządzono prezydyalny salon recepcyjny. Le­
karze Dr Steidl (poseł do Rady państwa) i Dr Neu- 
nann skonstatowali wczoraj wircz rem zapalenie pra­
wego płuca, które w tym wieku bud.ić musi powa­
żne obawy Dziś zawezwano do konsylium pr< f. Noth- 
aagla. Miejmy nadzieję, że wielka sita żywotna do­
stojnego pacyenta zdoła się oprzeć tym niepomyślnym 
objawom choroby.

—  O r d t r  C h r y s tu s a ,  najwyższe odznaczenie, j a ­
kiego udziela Stolica Apostolska, nadany został przez 
Papieża Windthorstowi na znak uznania wybitnych 
zasług, j*k e sędziwy przywódca centrum oddał Ko­
ściołowi katolickiemu w Niemczech.

—  D a r  c e s a r z a  W ilhelm a. Czytamy w Vosasche 
Ztg, że cesarz niemiecki ze spadku po babce wybrał 
cenne bardzo dzieło sztuki, a mianowice statuetkę, 
wyobrażająemu anioła pokoju i w upominku posłał 
sprzymierzeńcowi swemu, Cesarzowi austryackiemu.

—  W Wilnie przy prospekcie św. Jerskim, nitda 
leko katedry, przy kopaniu fundamentów pod nowy 
gmach banku ziemskiego natrafiono na jakiś stary 
cmentarz, którego istnienia nikt się nie domyślał. 
Znaleziono wiele trumien spróchniałych ze szkieleta­
mi, które wszystkie były głową zwrócone ku wscho­
dowi. Na nogach jednego z nieboszczyków były jesz­
cze chodaki skórzane, podobne do tych, jakich Ind 
w tamtych stronach do dziś dnia używa. Jedna z ce­
gieł wydobytych nosi patykiem w glinie wyryty na­
pis dotąd niewyjaśniony „Moki". Z braku wszelkich 
oznak chrześciańskich przy zwłokach mniemają, że 
to cmentarz, czasów pogańskich jeszcze Litwy sięgają­
cy. Przedmioty znalezione dostały się do rąk zbiera­
czy pamiątek miejscowych.

—  N ow a k l a w ia tu r a  f o r te p ia n o w a .  Wiadomo, że 
najsłabsza strona powszechnej dziś klawiatury pole­
ga na tem, że wielki palec nie może z równą swobo­
dą używanym być w górnych czarnych klawiszach, jak 
na dolnych białych. Przyczynę tego niedostatku u- 
patrują niektórzy w tem, że w tem położeniu ręki musia­
łyby inne palce uderzzć w tylną zwężoną część białych 
klawiszów, co z powoda zacieśnienia miejsca przez 
sąsiadujące czarne jest prawie zupełnie niemożebnem. 
Temn złemu spróbował obecnie zaradzić żyjący w Ber­
linie pianista Emil Olbrich, dodając białym klawiszom 
na ich tylnej częśoi pomiędzy klawiszami czarnemi
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występujący w górę stopień sterczący po nad klawi­
sze czarne Tym sposobem zamieniają się w tylnej oko­
licy klawiatury klawisze białe niejako na czarne, a 
czarne na białe; a każdy z nich ma znaczenie po 
dwójne i może dowolnie używanym być jako biały 
lub czarny. Następstwem tego ma być, że można ga­
my i akordy brać dowolnie, albo według dawnej za­
sady palcowania, albo też we wszystkich tonacyach 
używać jednostajnego palcowania gamy C-dur posłu 
gującej się jedynie klawiszami białemi. Tak samo 
można we wezystkioh tonacyach jednemi palcami 
grać tryle pojedyńcze lub podwójne. Ta zmiana po 
ciągnęła za sobą potrzebę przedłużenia nieco wszyst 
kich klawiszy, aby w górnem położeniu długie pal 
ce nie uderzały o tylną ścianę klapy. Muzycy roku 
ją  nowej klawiaturze wielką przyszłość przekonani 
że wkrótce stanie się ona jedyną powszechnie używai

W i  m i a s t ®  i  k r a j u .

-  Doroczne nabożeństwo odprawionem zostanie 
za stanniem  Dyrekcji Towarzystwa wzajemnych u- 
bezpieczeń w kcśie le  panfialnym św. F  oryana ju ­
tro (d. 1 m rji) o godzinie 10 zrana, jako w roczni 
cę założenia tegoż Towarzystwa.

-  Kiermasz dla głodnych. Komitet kiermaszu za­
wiadamia publiczność, że osobne zaproszenia na kier 
masz, odbyć się msjący d. 4 maja b. r., rors łane 
nie będą ani w Krakowie, ani na prowincyę, ze wzg ę- 
du na znaczne koszta. Nie wątpimy jednak, że tak 
Bzlachetnv c d  zachęci ksżdego do wz:ęcia udziału 
w kiermaszu i choć małym datkiem przyniesienie po

Arcybractwa Miła
sierdzia i Banku Pobożnego odbędzie s ę w piątek 
d 2 rnsia b r. o godzinie 3 popołudniu we własnym 
gm tchu prey »«°7 S i.a a .j I P f ™ .  Po od.ay- 
taniu sprawozdania z ciynrości Arcybractwa Miłosier­
dzi. od d. 1 stycznia 1887 do d. 31 grudnia 1889 r., 
nastąpą  wybory Rady i wizytatorów na następne 
trzcchlecie. Sprawozdanie, które święto ogłoszone zo­
stało drukiem, wykazuje, iż Arcybractwo M.łosierdz.s 
z końcem roku 1889 w 12
szó w posiadało ogółem m a ją tk u J  ą , ^  dobrach‘

w. a., który u o ;o  ht-_aOTach książeczkach kaw listach zastawnych, cb igacjacm * »
sy oszczędności. W ciągu roku _ •Jimi,łnv i« 
bractwo Miłosierdzia między innemi n8 J y ] 
dno, azowe, stałe
nią kuchnię i t. p. ogółem 27.19 , rQZ
stwa 1853 złr., na Bm k Pobożny za mał
dsnie posagów biednym psnnom wyc o ą y
3409 złr., na stypendya d!a r z e m i e ś l n i k ó w  662
na nabożeństwa, kazania, jałmużny i .
bractwa 5 ran Chrystusowych i N.epok. P o c z ta  N 
Panny Maryi 1 7 4 2 r ir .  Kapitel o h ^ P o  
b żnego wynosił z dniem 31 grudnia •
złr., z czego umieszczonych było 55.3 * r‘
stawach klejnotowych, a 4048 złr. na zas *wac 
kiennych. Obrót taniej kuchni utrzymywanej p 
Arcybractwo Miłosierdzia wykazuje w roku 18 n 
dobór w kwocie 1486 złr., z czego pokryto 1 0 2 0  z r., 
reszta zaś umorzoną zostanie w roku bieżącym, ro 
tektorem Arcybractwa Miłosierdzia i Banku Po o ne 
en ipst JE ksiaże biskup Dunajewski, członków było

i f  89 r 2 2 8 ; w skład Rady wchodzi Pro- 
Z końcem U  ;j8tarsiy| 12 radców i 18 wizyta-
tefctor, 8t* ,c/ te~0 istnieje stała komisya skaibiw a i
toió», op spraW Banku Pobożnego. Nadto liczy

1,k“ ? btspUiDJcŁ’ tudzież 7 urz§ ni Wete|>an6w w  Pol z lg 3 1  rokn

T - ; • ;  mies;ęczne sprawozdanie: Po 2 złr.
W u  ‘ “  H m ł e k  ro«Die; po fi; złr. p. Emilia Salo- 
p. Maciej 8Plł . Kietlińika rocznie, zsś za 5 
mońska, p. » M-m k j . 6 zir . x . kan. I. Bu-
miesięcy hr. Uswaiu ^  N N . 1Q ^  JE min.
kowski za 2 lataj a 20 2łf< Towarzystwo Zi-
ster skarbu Dun )0W ^  Qzeajaw Lasocki; 102 złr. 
liczkowe w T *rn?Wie’na §więta wielkanocne; razem 
p. J in  Armółowicz, ^  R o z c h o d y :  rozdsno
dochodu w kwietnit jdQ narodowego mies:ęcme-
m ięity  50 weteranów, jraebUjącym bardzo naprzód,
go, zaliczek chorym i P bjur0 ; niezbędne potrze- 
portorya, nzjem P°k‘ )’* c(._ Niedobór pokryty do
by biurowe, 684 złr. żołdzie narodowym We-
chodami z balu, pozostaje j a-erzy polskich 1831 r.
teranow 50 udowednionyc j£sawery Konopka.

................... Stanisław Wojciech Karpiń-
—  Z Uniwersytetu. P- ń3kieg,0 w Galicyi, o

ski, rodem z Wielopola uniwersytecie stopień Dra 
trzymał dziś na ta te j5*y
wtzech nauk lekarski - _>(0(|Zielników „Zgoda" od

-  W Stow arzy«0n,".ar\ 7 kwietria  b. r. zwyczaj 
było s:ę w niedzielę ^  htórem, po załatwieniu
ne walno zgromadzeni , u dz;ennPg0) prZy8tąp:,0
pierwszych punktów rok j  890/91. Prezesem
no do wyboru zarzą gtanisław Rehman, zas'ęocą
wybrany j ednogłA^mół  iwicz. Do wydziału wybrani: 
prezesa Stanisław 8ekretarzem, Grabowski Loon po- 
Dziubanowski Józct - aECj8zek> L'manowski Wład., 
borcą, Kopaczyński { poa sekretarza Pinkalski
Odrzywolski Mec*., ncj izek, Salaiński Maksymi-
Aleksander, Rebr/.an mł , Wójcik Karol bi-
lian kssyerem, 8rpnr Antoni gospodarzem, Za-
bliotekarzem, Zaraehowic
torski Jan. i.„„atvtuowała s'ę straż obywatel-

—  W Podgórzu u nad p0rZądkiem w mieście, 
ska w celu czuwania zn08ZąC decyzyę lwowskie

—  Najwyższy łr*Dun*oce sie kolei Karola Ludwika
g> sądu kr8j ° weg0n,npeo urzędnika tej kolii, który 
przeciw wdowie pewnego v

padł w służbie ofiarą nieszczęśliwego wypadku, 
orzekł, że kolej nawet i wówczas wolną jest od 
obowiązku odszkodowania, gdy tylko prawdopodobień­
stwo zachodzi, ża dotknięty wypadkiem urzędnik 
sam śmierć na siebie ściągnął przez swą nieostrożność.

—  Śledztwo karne wdrożone zostało przeciw kon 
cypientowi akwokackiemi Drowi Daniłowiczowi z Kr. 
łomyi o podburzanie ludu. U właściciela drukarni 
Bołousa w Kołomyi odbyto rewizyę domową.

—  Pożar w arsz ta tów  kolejowych we Lwowie. O
godz. 3 min. 10 po południu wybuchł wczoraj pożsr 
w warsztatach kolejowych, a mianowicie w długim 
budynku krytym dachówką, w którym się mieściły 
stolarnia, blacharnia i lakiernia. Ogień wszczął się 
w środkowej części budynku, a płomienie objęły 
wiązania dachowe obok maszyny t. zw. „Stabilma- 
schine." Stało się to w chwili, gdy wszyscy robot­
nicy w liczbie 200 stali przy robocie Właśnie na­
prawiano wagony. Ogień z taką szybkością zaczął 
się szerzyć, iż w przeciągu krótkiego stosunkowo 
czasu objął cały dach. Wszyscy robotnicy rzucili się 
do ratowania, a przedews^ystkiem usiłowano wypro­
wadzić wagony —  niestety nadaremnie. —  Z każdą 
chwilą rosło niebezpieczeństwo tak, iż wkrótce wszy­
scy robotnicy opuścili warsztat. Gdy straż ogniowa 
miejska i ochotnicza przybyły na miejsce, o ratowa­
niu płonącego budynku m0Wy być nie mogło. Około 
300 metrów długi budynek przedstawiał się jako o 
gromny piec. Co chwila spadały belki gorejące, ka 
wałki dachu padały z łosk item do wnętrza budynku, 
płomienie przedzierały się przez okna. Wobec tego 
nie pozostało mc innego, jak starać się wszelkiemi 
siłami nie dopuszczać, ażeby ogień dost-ł się do ku 
żm, która j*s bezpośrednio połączoną ze spalonemi 
warsztatami Tego trudnego zadania podjęła się straż 
pożurna. Od tego zależało, czy ogień zostanie zloka­
lizowany, czy też przeniesie się na dalsze budynki 
warsztatowe kolei Karola Ludwika i na magazyny
0  godz. 6 wieczorem niebezpieczeństwo rozszerzenia 
się ognia me minęło, chociaż była w8Ielka nadzieja, 
iż ogień zostanie szczęśliwie zlokalizowany. Również 
nie wiadomo, czy który z robotników nie zginął w c- 
gniu. Szkoda — o ile na razie da się obliczyć — 
wynosi około 200.000 złr., gdyż. oprócz budynku 
uległy zniszczeniu 3 wagony, maszyny i narzędzia 
stolarskie i blacharskie. Przy gaszeniu pożaru byli 
czynni: radca rządu p. Sladkowski, starszy inspektor 
Buresz i naczelnik stacyi, Lange, Na miejsce pożaru 
przybyli: namiestnik hr. Badeni, komenderujący ks. 
Windiscbgrfitz, prezydent m. Mochnacki, wiceprezy­
dent m. p. Marchwicki, pierwszy delegat rady p. Mi 
chalski i wielu radnych. O godzinie 7 wieczorem po­
żar był jeszcze nieugaszony; dzwon ratuszowy ude­
rzał ciągle na alarm. Przyczyna pożaru niewiadoma.

—  Pożar  W Busku. Lwowskie dzienniki otrzyma­
ły wczoraj doiresienie telegraficzne o pożarze w Bu­
sku, majętności JE. Namiestnika lir. Badeniego. We­
dług tych doniesień ma być całe j-dno przedmieście 
spalone. Kiedy tę smutną wieść telegrafowano, dru­
gie przedmieście stało już w płoureniach. Folwarki
1 browar nanrestnika spłonęły do szczętu. Dwór ocalał. 
Na wiadomość o pożaize, jak donosi Gazeta Naro­
dowa, wyjechał JE. p. Nuniestnik do Buska.

— Fundacya bar. Hirscha. Deputacyi lwowskiej, 
złożonej z pp. Piepesa, Lazarusa i Horowitza, oświad­
czył prezydent gabinetu hr. T*»ff», że rząd musi ob­
stawać przy swem żądaniu, aby m!ał prawo miano­
wania połowy ogólnej liczby kuratorów dla fuudacyi 
Hirscha i że fandacya rzeczona musi być albo w ca 
łości ż/dowtką, albo międzywyznaniową, bez jakie 
gokolwiek ograniczenia.

Repertuar teatru krakowskiego.
We czwartek dnia 1 m rji b. r . : Trzeci maja, 

obraz historyczny w 5 aktach, J. I- Krzszewskieero.
W sobo‘ę dnia 3 maja b. r. (wznowione): Wielkie 

bractwo, komedya w 5 aktach, Jana Aleksandra hr. 
Fredry, z udziałem p ań : Żelazowskiej, Sułkowskiej, 
Kałużyńskiej, p p .: Żelazowskiego, Stępowskiego, 8o 
mesława, Lubicza, Ruszkowskiego i Winiarskiego.

Z dnem 1 maja przedstawienia rozpoczynać się 
będą o godzinie wpół do 8 mej.

od Q« do Przeważnie pochmurno; term.
od 9_6 doszedł do 18-0 C. Barometr się podnosi; 
o godzinie Jej rano d. 30 stan jego był 739 4 mm., 
term. doszedł do 8 6 C. -  W i.tr zachodni.

— We czwartek d n i. i  maj a ś Pilipa ; j ak(5ba 
apos ołow. r

Ruch umysłowy i artystyczny.
W Akademii Umiejątnoici «Ab,d,is , ,  pMiea,enie 

Wydziału h s ‘oryczno filozoficznego w piątek dnia 2 
maja 1890 r. o godz. 6 wieczorem. Porządek dzień 
ny: Dr Wł. W i s ł o c k i :  Jan z Kęt Wac’ęga (Jan 
Kanty) na podstawie własnoręcznych rękopisów i jn. 
nych źródeł spółczesnych; przyczynek do dziejów 
Uniwersytetu krakowskiego; część l ig a .

Z Teatru. Jatro we czwartek przedstawionym bę­
dzie piękny, pełen wzniosłych i patryotycznych scen, 
dramat historyczny J. I. Kraszewskiego p. t . : Trzeci 
maja, na którym teatr niewątpliwie będzie przepeł 
nionym. W głównych rolach biorą udz:ał p p .: Żela­
zowski, Ruszkowski, Werner, Antoniewski, Śliwicki, 
S emaszko, Konopka i panna Kałużyńska.

Dyrektor teatru p. Glikson wyjechał dziś w spra­
wach teatralnych na kilka dni do Warszawy; zastę­
puje go p. Sachorowski.

Sztuka polska za granicą zyskuje coraz większe 
uznanie i znajduje coraz szersze pole zbytu. Znany 
nasz młody batalista p. Wojciech Kossak, bawiąc 
w ostatnich czasach na studyach w Paryżu, pozbył 
tam kilka obrszów, a obecnie wyjeżdża na jakiś 
czas do Anglii, dokąd wezwał go hojny mecenas an 
gielski pragnący mieć z ręki rodska naszego sceny 
z życia angielskiego.

W tych dniach na tutejszą wystawę nadejść ma 
nowy obraz tegoż artysty.

D ziił ekonomiczny.
W sprawie braku paszy.

Brak paszy i słomy, który w tym roku naba­
wił nasz kraj tylu trosk i spowodował wyniszcze­
nie tak wielkiej ilości koni włościańskich, powi­
nien zwrócić uwagę rolników na próby i doświad­
czenia, które od kilku lat robią w Niemczech 
z tak zwaną mąką drzewną. W latach głodowych 
zdarzało się, zwłaszcza w Rosyi, że ludność uży­
wała zmielonej kory drzewnej do wypiekania pla­
cków. Jeśli więc ludzie w wielkiej potrzebie chwy­
tali się jut tego środka wyżywienia, to nic dzi­
wnego, że zwrócono na niego uwagę, gdy chodzi
0 paszę w braku takowej. Rozbiory chemiczne 
stwierdziły, że pomiędzy drzewem, zwłaszcza twar- 
dem a słomą, a nawet liehem oianem, nie zacho­
dzi tzk bardzo znaczna różnica wczęściach skła- 
dowyeh mogących służyć do wyżywienia. Pomi­
jając szczegółowy i nader ciekawy porównawczy 
rozbiór ten, dość powiedzieć, że gdy w słomie 
proteina wynosi od 30 do 40°/0 , w drzewie do- 
sięea od 10 do 20%.

Wprawdzie kloc drzewa lub deska położona 
przed zgłodniałem zwierzęciem nie skłania go je 
8zcze do tego, aby je gryzł i spożywał, ale drze 
wo pocięte na drobne wióry, a następnie prepa 
rowane tak, iżby już nie całkowicie, to przynaj 
mniej częściowo mogło być strawione, może w da 
nych okolicznościach służyć za paszę. Delikatne 
wióry z przymieszką soli bydlęcej i pod działa 
niem rozczycu kwasu solnego, chlorku wapna i so 
dy doprowadzone są do takiego stanu, że ciasto 
ztąd otrzymane i należycie wypieczone, a nastę 
onie sproszkowane, nawet z chciwością przez by 
dło i konie jest spożywane. Pierwszy Wendenburg 
otrzymał w Niemczech patent na wyrób mąki 
drzewnej, a fabrykat ten stał się wzorem dla na 
stępnych wydoskonalonych wyrobów. Właściciel 
dóbr Briest, mieszkający w Lonisenau, zastosował 
u siebie ten sposób żywienia inwentarza na wię 
kszą skalę. Używa ’/4 części mąki żytniej na % 
mąki drzewnej, to zarabia na ciasto i piecze w bo­
chenkach 1 kilogramowych bez drożdży. Doświad 
czenie bowiem stwierdziło, że pieczywo bez droż­
dży chętniej przez bydło jest spożywane. W dal 
szym ciąga czynionych przez siebie prób, w miej­
sce mąki żytniej używał on mąki owsianej, ryżo 
wej, a nawet ekstraktu mięsnego; wszystkie te 
próby okazały się dobre, zwłaszcza dla koni. 
W miejsce 5 kilogramów owsa z sieczką, Briest 
daje koniom 2% kilogr. owsa i 2*/a kilogr. ciasta 
zmełtego, oraz sieczkę, lub 2V* kilogr. owsa i 5 
kilogr. ciasta bez sieczki; koniom roboczym zaś 
daje 25% śrutu owsianego, 25% mąki żytniej
1 50% mąki drzewnej. Koszta takiego żywienia 
koni mają być o 30 centów maieiaze od żywienia 
samym owsem, licząc na jeduę dobę i jednę sztu 
kę. Właściciel dóbr Kubala, zamieszkały w Fry 
szowicach na Morawie, po pożarze, który mu zni­
szczył cały zapas paszy, zastosował u siebie ży 
wienie inwentarza mąką drzewną. Zbudował on 
umyślnie piec chlebowy, w którym wypieka się 
naraz 450 kilogr. i zaleca ten sposób jako zupeł­
nie zadawalniający.

Nareszcie właściciel dóbr vou Jena z Coethen 
pod Freienwalde zaczął żywić mąką drzewną cały 
swój inwentarz, konie, bydło i nierogaciznę. Ko­
niom w liczbie 60 zadaje on 2% kilogr. mąki 
drzewnej z sieczką i zauważył, że tę ilość jedzą 
konie z chciwością, atoli większej racyi spożywać 
nie chcą; z początku okazują one skłonność do 
pocenia się , lecz z czasem ten stan osłabienia zu­
pełnie ustaje. Wołom w liczbie 30 rozdaje po 5 
k;logramów mąki drzewnej (zacząwszy od 1 klgr.) 
z przymieszką buraków i sieczki. To samo z ja- 
łownikiem, tylko liczy po 3 kilogr. na sztukę. 
Tym sposobem żywione przez 6 miesięcy woły 
robocze znacznie osłabły, lecz przed robotami od 
żywione owsem szybko przyszły do siebie i odzy­
skały siły.

Dr Kong w Maria-Rast w Styryi uzyskał pa­
tent na wyrób sucharów, w których wióry drzewne 
wynoszą 40% , reszta składa się z soli bydlęcej, 
mąki żytniej i owsianej , a próby, czynione z tą 
paszą, przekonały, że jest ona odpowiednią do ży­
wienia inwentarzy.

Jakkolwiek pasza ta nie zastąpi nigdy koni­
czyny i siana lub owsa, to jednak czynione z nią 
dotąd próby stwierdziły, iż w pewnych okoliczno­
ściach, mianowicie wiatach nieurodzaju, lub w o 
kolicach leśnych, mąka drzewna może oddać wiel­
kie usługi rolnikom. Wskazanem jest, aby Towa­
rzystwo gospodarcze i Kółka rolnicze wzięły pod 
uwagę tę sprawę i zbadały ją gruntownie, tak, 
iżby w razie powtórzenia się katastrofy przy ze 
szłorocznych zbiorach, środek ten żywienia inwen­
tarzy i u nas znaleść mógł zastosowanie i aby,

jeśli okaże się praktycznym, nie obce fabrykaty, 
ale wyrób krajowy zasilał potrzeby miejscowe.

Co do importu  bydła do Czech wydał rząd ob­
szerne rozporządzenie, w którem między innemi 
pistanawia: 1) Pędzenie świń pieszo pozostaje i 
nadal uchy łonem; 2) bydła roboczego z Galicyi 
nie wolno do Czech wprowadzać; bydło rzeźne 
z Galicyi i Węgier wolno do Czech wprowadzać, 
ale musi być wyładowywanem na pewnych wyli­
czonych stacyacb, zkąd je bezpośrednio do rzeźni 
odstawiać należy.

Stan  zasiew ów  w południowej Rosyi nie jest 
tak zły, jak o tem donosiły dzienniki niemieckie, 
a warszawskie Słowo pisze:

Stan ozimin w guberniach kijowskiej, podol­
skiej i wołyńskiej jest obecnie lepszy niż nawet 
w roku 1888, kiedy to w okolicach tamtejszych 
był urodzaj świetny. Oziminy rozwinęły się tam 
już tak dobrze, iż zaszkodzić im może tylko sil­
niejszy przymrozek. — Dobre zbiory wróży także 
obecny stan ozimin w guberniach karskiej, czer 
nichowskiej, półtawskiej i besarabskiej. W guber- 
nii chersońskiej, a zwłaszcza w południowej jej 
części mrozy grudniowe wskutek braku śniegu 
oziminom wiele zaszkodziły. W niektórych więc 
okolicach musiano oziminę przeorać i w jej miej 
see zasiać jarzynę lub zasadzić buraki cukrowe.

Zresztą w Rosyi południowej zbiory zapowia­
dają się bardzo dobrze.

Telegramy biura koresp.

Biała 30 kwietnia. Do bezrobocia przyłączyło 
się jeszcze 300 robotkików. Spokój nie został na 
ruszony.

W i e d e ń  30 kwiefira. (Z Izby deputowanych). 
Na wczorajszem posiedzeniu zabrał głos przy ty 
tu e „Szkoły średn eu minister Gautsch, i wska­
zał na fakt, iż zarząd oświaty już w;ele uczyni 
dla polepszenia stanowiska suj-lentów i nadal sta 
rać się będz;e o stanowcze zabezpieczenie ich 
bytu. Co do dążności w celu ograniczenia nauki 
języków starożytnych i rozszerzenia zakresu przed­
miotów res li stycznych, ośw'adcza nrnister, iż lubo 
otwarcie i bez wahania przyznaje błędy zacbo 
dzące w metodzie naaki języków klasycznych, 
wszelako w wielkiej wabe realizmu z humanizmem, 
może stanąć tylko po stronie ostatniego. Wśród 
danych stosunków, administracya państwowa tem 
bardziej w nua starać się o utrzvmanie kierunku 
humanitarnego w gimnazyach, ile że w ostatnich 
dziesiątkach lat w rader wysokim stopnia dokła­
dano starań w celu p elęgnowania kierunku rea 
lietycznego przez zakładanie państwowych szkół 
przemysłowych, fachowych, handlowych i uzupeł­
niających.

Na dzisiejszem posiedzeniu załatwiono tytuł 
budżetowy „Szkoły średnie,“ przy którym prze 
mawiał jeszcze Tonkli. Następnie obradowano nad 
tytu’em „Biblioteki naukowe," pcczem otwarto 
dyskusyą nad tytułem „Szkolnictwo przemysłowe, 
podczas której dep. Nabergoj żąda utworzenia 
szkoły fachowej dla kamieniarstwa w Prosecco 
z językiem wykładowym słoweńskim. Ks. Czarto­
ryski uprasza rząd, aby życzliwie popierał prze­
mysłowe szkoły uzupełniające i przemysł domowy 
w Galicyi.

Wiedeń 30 kwietnia. Według buletynn, ogło­
szonego w gmachu Izby poselskiej, skonstatowano 
wczoraj u prezydenta Smolki niebezpieczne zapa 
lenie prawego płuca.

Wiedeń 30 kwietnia. O chorobie prezydenta 
Smolki wydany został dziś w południe następują­
cy bnletyn: „Zapalenie płuc krupowe obok nie 
znacznego wysięku opłucnej i dawnej rozedmy. 
Respiracya 28, puls 76, przytomność zupełna, zna­
czniejszych dolegliwości podmiotowych nie ma.“ 
podp. Nothnagel.

Wiedeń 30 kwietnia. Minister bar. Prażak 
zachorował na lekkie zapalenie płuc. Przebieg 
choroby jest pomyślny. Jest nadzieja, że minister 
w krótkim przeciąga czasu przvjdzie do zdrowia.

Wiedeń 30-go kwietnia. Właściciele firm na 
przedmieściach ogłaszają, iż w dniu 1 maja ich 
lokale kupieckie będą otwarte.

Cech introligatorów i rzemieślników trudniących 
się wyrobem skórzanych towarów galanteryjnych, 
zezwolił swoim czeladnikom na świętowanie w dn:u 
1 maja.

F r a n k s t n d t  30 kwietnia. Według autenty­
cznego doniesienia zaszły tn w dniu wczorajszym 
poważne rozruchy. Z trudnością udało się po­
wstrzymać tłum robotników od napadu na gmach 
sądu powiatowego. Fabryka Bumbali została zbu­
rzoną a zapasy towarów zniszczono. Nadeszło woj­
sko, które przywróciło porządek i uchroniło od 
zniszczenia inne fabryki.

Buda-Peszt 30 kwietnia. Nemzet donosi, iż 
Szapary 4 Weckerle prawdopodobnie w sobotę 
wyjadą do Wiednia, celem podjęcia napowrót 
wspólnych konfereneyj ministeryalnych dla osta­
tecznego ułożenia wspólnego preliminarza na pod­
stawie pewnych nowych obrachunków, któremi 
się tymczasem miał zająć minister wojny.

Berlin 30go kwietnia. Na wczorajszem posie­
dzeniu Izby deputowanych Sejmu pruskiego prze­

kazano po dłuższej dyskusyi ustawę o użyciu fun­
duszu obrocznego komisyi, składającej się z 21 
członków.

Darmstadt 30 kwietnia. Królowa Wiktorya 
wyjechała wczoraj wieczorem z powrotem do An- 
glu.

Chemnitz oO kwietnia. Obwieszczenie mini­
sterstwa finansów grozi robotnikom kolei państwo­
wej, iż ci, którzy w dniu 1 maja samowolnie za­
wieszą pracę, niezwłocznie zostaną wydaleni ze 
służby.

Paryż 30 kwietnia. Dzienniki donoszą o 40 
dalszych aresztowaniach.

Turyn 30 kwietnia. Związkowi stowarzyszeń 
robotniczych w mieście Turynie i na prowincyi 
nie pozwolono na urządzenie pochodu w dniu 1 
maja. Związek wezwał przeto stowarzyszenia, aby 
zaniechały w dniu tym wszelkich demonstracyj.

Lugdun 30go kwietira. Dotąd zaaresztowano 
tutaj 15 anarchistów. Przy rewizyach mieszkań 
znaleziono materyaly wybuchowe; fakt ten wywo­
łał ogromne wrażenie. Prawdopodobnie nastąpią 
dalsze aresztowania.

Londyn 28go kwietnia. Ambasador turecki, 
Rustem basza, przedłożył Salisbury'emu propozy- 
cye Porty co do ewakuacyi Egiptu przez wojska 
angielskie. Salisbury zastrzegł sobie udzielenie 
odpowiedzi na później.

Rzym 30 kwietnia. Senat uchwalił 101 gło­
sami przeciw 54 wykluczenie proboszczów z iu- 
stytucyj dobroczynności.

F anfulla  donosi z Medyolanu: Dzisiaj (29go 
kwietnia) zaaresztowano kilku anarchistów i skon­
fiskowano rewolucyjne plakaty. Zaaresztowano 
też kilkanaście indywiduów, które rozrzucały kartki 
zawierające te słowa: „Dawajcie ognia na rząd! 
5000 karabinów w pogotowiu!"

B r e s c i a  30 kwietnia. Stowarzyszenie robotni­
cze uchwaliło wczoraj, aby w dniu 1 maja pra­
cowali ci robotnicy, których zawieszenie pracy 
naraziłoby na szkody. Dalej uchwalono wieczorem 
dnia 1 maja odbyć zgromadzenie.

Skutkiem zakazu publicznego obchodzenia dnia 
1 maja postanowili delegaci stowarzyszeń robotni­
czych świętować w dniu 1 maja, zaniechać wszel­
kich publicznych manifestacyj i wieczorem odby­
wać prywatne zebrania.

Zaaresztowano tutaj 23 osoby.
hanea 30go kwietnia. Stan oblężenia i sądy 

wojenne zostały zniesione. Wśród ludności chrze- 
ściańskiej pannje z tego powodu wielkie zadowo­
lenie.

30go kwietnia. Biuro Reutera donosi: 
Międzynarodowa komisya sądowa została rozwią­
zana. 1 raneya i Rosya odmówiły swego zezwole­
nia na rozszerzenie kompetencyi mięszanych try ­
bunałów  ̂na drobiazgowe sprawy karne bez do­
puszczania ze strony Egiptu Europejczyków do 
sądów. Rząd egipski nie dał jeszcze odpowiedzi. 
Wdrożone zostaną rokowania dyplomatyczne.

l l o w y  J o r k  30 kwietnia. Najwyższy trybu­
nał Unii orzekł, iż ustawa, uchwalona przez kon­
gres stanu nowojorkskiego, zezwalająca na trace­
nie skazanych za pomocą elektryczne ś :i, sprzeci­
wia się konstytucji Unii. Skutkiem tego orzecze­
nia stracenie Kemmlera, które za pomocą elektry­
czności miało nastąpić w bieżącym tygodniu zo­
stało odroczone.

Od Adminittracyi „Csatu!1
Dla Stowarzyszenia św. Jagwigi w Krakowie 

nadesłano pod lit. W. K. 1 złr.

NADESŁANE.
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

Dr Karol Dębicki
ordynować będzie jak  lat poprzednich

W Franzensbadz ie ,  Kulmerstrasse, Fasan.
(1016 2 -10)
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Antoni Kłobukoteski.

i p p i c r M  pahM arnyoh .
i kwietnia.

Waluty.
ikie papierowe * #

* ’ ’ ! ’. • wfck walna ■ •
iy obrączkowy . • • •

Obliai- . . .
i. im. oprócz kuponu bież.
mtwowa renta papierowa.

fotPy X ^ ] o w .  • - - 

jTbiet. w rubl. i kop. . .

kuponu b i *  
Banku krajowy0 - - -'ow.kr.z.waLw.meokr;

* » " 56 let.

Inknk>ot.weLw.g«®;

grad. tk-  w Ełbk- W w*-

plaoe

!30 75 
57 75 
9 35 
1 32

88 75 
104 60 
91 75 

104 25 
97 75 

100 76

98 75 
96 75
ąi _
93 75
99 80 

101 -  

106 -  
101 -
98 -

131 5f 
58 5f 
9 43 
1 42

89 50 
105 50 
92 50

98 75 
102 -

89 50

99 50
98 -  
95 25 
95 --

100 50
101 50 
107 -  
101 75
99 50

6 •/, Listy dłużne Zakł. kredyt.
włość, we Lwowie w likuna. 

5*/, Listy dłużne Zakł. kredyt.
włość, we Lwowie w likuna. 

5% Listy zaet To w. kred.zie.Br. 
Pol. z r. 1860 Lit. A za 100 rub. 
im. w. oprócz kuponu bieżącego 
w rubl. i kop............................

A kcye kol&jowe t  bankowe 
prócz kuponu bieżącego. 

Kolei Karola Ludwika po 210[złr.
„ Lwow.-Czemiow. „ 200 „ 

Gal. Banku hip. weLw. „.200 „ 
Banku galio. dla handlu i przem. 

w Krakowie . . .  po 200 złr.

Loty.
Miasta K rak o w a .......................

„ Stanisławowa • • • . * ■  
Tow. austr. czerwonego Krzyża .

wegier.
„ włosk. „ 

Bazylika Budapeszt

Wieleń 29 kwietnia.
Obligi długu państwa.

41/,,'/, Renta papierowa . • 
4*/i*Vi e webrrą , , .

55 50 

48 —

96 25

191 75 
232 —
300 —

22 75 
31 -  
19 70 
12 -  

14 — 
7 25

89 23 
89 45

•Meli

59 — 

50 -

97 75

193 26 
233 60 
305 —

23 50 
36 
20 50 
12 7 b 
15 25 
8 25

89 40 
89 65

4'/« Renta s ł o t a .......................
5'/o „ papier, nieopodatkow.
3’/, Losy z roku 1854 po 250 m. k
47. „ „ 1860 „ 500 złr.
47. „ » I860 „ 100 .

„ 1864 „ 100 l
„ 1864 „ 50 l

4 7i 7. ObL poi. kol. węg. (ag Ostb.)

Obligi indem nitacyjne. 
Galicyjskie . i 0./§ podat
Galie, pożyczka kraj. z r. 1873 

" » „ z r. 1883
„ z r. 1881

4 /, gal. Obligacyeipropinaeyjne.

Akcye bankowe. 
Anglo-austr. Banku . . 120 złr.
Credit-AnsL dla han. i prz. 160 .
r w  r ^  J'S^rski .200 „ Oest. Landerbank . . 200

V « k e b . b ą n k  ..„M b ,  1 140 J
Wied. Bankverein. . . ioo ,

Akcye kolei. 
AlfSid-Fiume . . .  200 złr. 67. 
Ferdynan. Nordbahn 1050 „ J

109 60 
100 80 
131 25 
138 20 
143 -  
178 60 
178 60

Haee

113 75114 75

104 90

97 75 
97 75 
92 25

144 25 
292 75 
330 -  
215 — 
940 -  
234 75 
160 50 
113 25

202 50 
2657

109 80 
101 -  

132 25 
138 60 
143 76 
179 50 
179 50

105 90

98 60 
98 50 
92 75

144 75
293 25 
330 50 
215 60
Q44. _
235 26 
161 2  ̂
113 75

203 50 
2663

Gal. Karola Ludw. 
Koszycko Oderberg 
Lwow.-Ozem.-Jassy 
Siedmiogrodzkie L . 
Staats.-Eisenb.-Gesell. 200 
Sfidbahn (Lombardy) 200 
Węg.gaLŁupkowaka 200 

„ Nord.-Ost. . . 200

L is ty  zastawne.

210 złr. 57. 
200 „  4% 
200 „ 6V. 
200

Allg,
>dyt. „  36 lat.

47, Gal. Tow. kred. ziem. nieokr.
67, Zakł. kred;

n »
fi n

n
56-letn. 
41 
52

5'/.

a
4 ljJ j, Gal. Banku kraj. . 617, lat
5 /. „ „ hipot. n prem.
57. „ „ „ „ 40 la t
47,7. Bank austr.-węgierski w. a. 
4'/. Bank austr.-węgierski w. a. 
4 /. Węg. Banku hip. prem. . .

Priorytety kolei.
Cee. Ferd.-Półn. 1887 srebr. 4*/, 
GaL Kar.-Lud. 1881 300 złr. 47,% 

„ „ Jarosław 300 .  ,
Koszye -Oderb. 1879 200 i£r. 67,

plae« «*aal«
192 25 192 76
160 60 lfil —

232 60 233 —

200 50 201 5C
214 — 214 6C
117 70 118 20
194 25 194 75
193 50 193 75

117 118
101 — 101 50
108 25 108 75
99 25 100 —

96 80 — —

101 15 101 50
94 40 — —

94 90 ___ —

99 75 100 25
99 — 99 50

106 50 — —

101 50 102 —

100 99 101 40
100 10 100 70
111 50 111 75

102 60 108 20
100 _ 100 20
100 — 100 10

Lwow.-Czem. opod. 300 złr. 47, 
„ nieopod. „ „

Siedmiogrodz. I. . 200 „ 5»/
Staatseisenbahn . 500 tT. 3'/
Sfidbahn (Lombardy) 500 fr. 3 »/ 

„ „ riot. 200 złr. 57 !
Węg. gal Łupków. 200 „ .

„ „ II Em. 200 " "
„ NordosL . . 800 .  .
„ „ złotem 200 „ „

Losy.
57, Donau-Reg. z r. 1870 złr. 100
Premiowe Wiedeńskie . 100

» Węgierskie . !! 100
„  " _ Tureckie . . fr. 400
Budowy bazyLBuda-Peazt złr. 5

100 
20 
20 
40 
10 
5 

10 
90 
42 
20

Kredytowe
Insbruku ........................
Krakowskie . . . . " 
Ofner (miasta Budy) . ) 
Czerw. Krzyża austryackie
RuSolfa .” . W§8?er8kie
Salzburskie...................
SL G e n o is ...................
Stanisławowskie . . .

Waluty.
Dukaty ważne . . . . 
20-frknkówki . . . .

N h ,

82 20 82 8-
89 80 90 40

191 __ 192 _

149 59 150 50
120 50 121 50
102 — 102 60
101 — 101 6'’
100 70 101 10
119 ---- 120 —

120 75 121 25
145 60 145 75
135 75 136
34 50 35 __
7 50 8 __

188 75 189 50
24 50 25 50
23 __ 23 25-
64 — 64 80
19 90 20 30
12 25 12 60
20 __ 21
26 50 27 50
62 — 62 26
"™* — 32 —

5 60 5 62
1 9 40 9 41

Imperyały rosyjskie...................
Funty Szterlingi angielskie . . 
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 rubli .

L w ó w  29 kwietnia.

Ąkcye Banku hipot. gal. 200 złr. 
57. Listy zast Tow. kred. ziems.
A ■t  ** ** W B fl* /• „ „ „ „ 56-letn.
t h  ,1 ” ” ” » 41-letn.
4./i7> a_ _ „ _ „ „ 52-letn.

Obligi pożyozki krajowej

W a r a a w a  29 kwietni*

47, Listy likwi
warszą

■ 
■

¥
idacyjn
ząwski

me. . . 
ie I ser.

ra „ . 
IV . .

płacą iądąją
__________ - _
11 78 11 83
58 02 58 10

130 75 131 25

302 — 306 —
101 10 101 80
97 60 98 30
94 40 95 10
95 20 95 90

100 — 100 70
98 95 99 65

100 75 —  ___

104 80 105 50
97 90 98 60

|rab.kop. rnb.kop,

_ _ _ 95 40
---------------- 94 35------ 89 40-- -- 99 50-- -- 96 40

94 40



4 CZAS z Czwartku 1 Maja 1890.

f (1095)

Za duszę ś. p,

WładjfSława W c ło d k o w ic z e
jako w pierwszą rocznicę zgonu 

odbędzie się

N a b o ż e ń s t w o
v  w kościele św. Bąrbary 

we czwartek daia Igo maja b. r.
o godz. 9 zrana.

I W Swoszowicach Nr. 39
sa 2 pokoje, przedpokój i we 

w ogrodzie, do wyna 
z meblami lub bez nich, 

blisko lasku ; kąpiele rzeczne 
lub siarczane niedaleko. Wla 
domośc na miejscu. (1086-1-3)

1 randa, 
jęcia

Najlepsze czernił
h tn  ie c ie !

Leśniczy egzaminowany
żonaty, posiadający chlubne świadectwa z wię­
kszych skarbów , poszukuje posady zaraz lub 
od św. Jana b. r. — Łaskawe oferty przyjmuje 
Biuro wywiadowcze p. Albrechta w Prze­
myślu przy ulicy Franciszkańskiej pod L. 167. j 

(1097-1-4)

Farby fasadowe
w 36 kolorach

wyrobu K. K r o n s t e i n e r a  w Wiedniu 
Wyłączny skład na Galicye

posiada (1061-1-)
W . K R Z Y S Z T O F O  W IC K

w Krakowie, Rynek gł. Nr. 37.

Swoszowice.
Ponieważ teraz zbliża się czas, w któ 

rym każdy myśli nad poratowaniem nad 
wątlonego zdrowia, czuję s;ę zobowiązaną 
każdemu potrzebującemu kąpiel siarcza- 
nych radzić, by się udał w tym celu do 
Swoszowic. Kąpiele tamtejsze są nad­
zwyczajnie skuteczne — mogę to własnem 
doświadczeniem potwierdzić, gdyż będąc 
kilka lat cierpiącą, udawałam się do Cie­
plic (Teplitz), Baden i Trenczyna, lecz 
prawie z żaduym skutkiem — aż dopiero 
kąpiele swoszowickie, których w zeszłym 
roku po raz pierwszy używałam, pomogły 
mi nadspodziewanie. (1096^

W Krzyszkowicach przy Wieliczce.
A lbertyn a  z baronów  Stein  

I/erliczka .

W JAGIELNICY
w s ta ro s tw ie  C zortkow skim , m a  
być w y sta w io n y  przy c. k. 
fa b ry ce  tyton iu  budynek  
ad m in istracyjn y . —  Przyzwo­
lone koszta budowy wynoszą 32.130 zł. 
45 ct. w. a. —  W celu poruczenia tej 
budowy rozpisano lie y ta c y ę  z te r ­
m inem  do d n ia  lO g o  m aja  
1^9© r. —  0 bliższych warunkach 
dowiedzieć się można w c. k. fabryce 
tytoniu w Jagielnicy, tudzież z odnoś­
nego ogłoszenia licytacyjnego umiesz­
czonego w gazecie urzędowej lwowskiej 
i czerniowieckiej. (1063)

K o n k u rs .
L. 1926. (1062-1-3,

Przy Magistracie w Drohobyczu jest 
do obsadzenia systemizowana posada 
I n ż y n ie r a  b u d ow n ictw a
z roczną płacą 1,000 z łr . , na razie 
nadać się mająca wybranemu kompe- 
tentowi prowizorycznie na jeden rok, 
poczem ewentualnie Rada miejska sta­
bilizację przyznać może.

Ubiegający się mają podania nale­
życie udokumentowane , zawierające 
dowody ukończonych w akademii te­
chnicznej studyów zawodowych na bu­
downiczego autoryzowanego lub kon- 
cesyę Namiestnictwa na budowniczego, 
wnieść w drodze przepisanej w prze­
ciągu 8 tygodni od dnia ostatniego 
ogłoszenia niniejszego konkursu w u- 
rzędowej „Gazecie Lwowskiej" do tu ­
tejszego Magistratu.

Z  M a g i s t r a t u  
Drohobycz, dnia 25 marca 1890 r.

Goldhamer.

stare i nowe sprzedaje najtaniej (1059-35 )
EMIL WEINER, WIEN, I., Salzthorgasse 4.

w Wiedniu
( f irm a  za łożona  1835 r .)

To czernldło bez oleju witryole- 
Jowego daje łatwo cieinnoczarny 
połysk i utrzymuje trwale skórę. 

W szędzie do n abycia!
Z powodu licznych naśladować bez warto­
ści, uprasza się Szanow. Publiczność, ażeby 
żądała wyraźnie czei-nldła na obu­
w ie Fernolendta i tylko te pudełka 
przyjmowała, które mają moje nazwisko 
„St. Kernolendt**. [1036-1-52]

Zakład
zdrojowo-kąpielowyRymanów

dla osób skrofulicznych, anemicznych i osłabionych, położony w ziemi Sanockiej, w uroczej kar- 
P*c" ’ej dolinie rzeki Taby, wśród lasów szpilkowych, otwartą zostaje z dniem 30 maja, 
od którego to dnia do 20 czerwca i od 15 sierpnia ceny pomieszkać w domach zakładowych o '/3 
cześć ceny tańsze. Od taksy z irojowej tylko te osoby, opatrzone legalnem świadectwem ubóstwa, 
będą uwolnione, które przybędą do Zakładu przed 20 czerwca. W roku bieżącym łazienki do k ą ­
pie. i mineralnych powiększone; oprócz leczenia kąpielami i piciem wód można się leczyć w Za­
kładzie prądem elektrycznym, mięsieniem (masage), jakoteż gimnastyką zwykłą i ortopedyczną.
Kąpiel zimna rzeczna i natryskowa.

Lekarzem zakładowym jest I»r Józef Bukiet. — Poczta i telegraf w miejscu, tudzież apteka.
Od stacyi „Rymanów" kolei transwersalnej, oddalonej od Zakładu o 8 kilometrów, kursują | 

wózki i powozy, których woźnice odznaczeni są znakiem Zakładu (herb Pilawa).
Zakład rozsyła wodę mineralną ze wszystkich źródeł, sól leczniczą do użytku ze­

wnętrznego i wewnętrznego, tudzież ług- bromo-jodowy. Artykuły te mają również na składzie: 
w Hrakowie: Apteka „pod Gwiazdą" Wgo l i .  W iszniewskiego„ ulica Floryańska; w e.
Lwowie i Apteka Wgo J. W ewiórskiego ,  Halicka 5 ; w Przemyślu i Apteka Wgo 35. |  Lena 75 
J. Kalickiego; w Sanoku: Skład wód mineralnych Wgo A. llżuganow skiego ; w Ko- 
peczyńcach: Apteka Wgo Bedera; w Szczawnicy: Żentyczarnia i skład wód mineralnych 
Wgo E. izam eita. [962-3-6]

KSIĘGARNIA
|G. Gebethnera i Sp. w Krakowi

w Hrakowie

otrzymała na skład główny:

I
ku pożytkowi i wygodz e

gospodyń wiejskich,
ułożony przez (982 2 3)

E .  M .
cent., z przesyłką pocztową 

90 centów.

Wszelkich objaśnień udziela Dyrekcja zakładu zdrojowo-kąpielowego w Rymanowie.

E H O S T O I I
w średnim wieku, Szlązak, żonaty, bezdzietny, 
poszukuje posady od 1 lipca. Może się wykazać 
chlubnemi świadectwami. Adres: W . I*. poste 
restante Ilobra przy Limanowy. (1018-3-3)

UMEBLOWANIE
kilku pokoi, używane, lecz w dobrym 
stanie będące, znajdzie nabywcę. Ulica 
B a s z t o w a  Nr. 5, na dole. v980-2 3)

Z dniem I października z. r,
otw artą  z o s ta ła  w domu Wgo Lenerta  
przy ulicy S ław kow skie j pod L. 6, na 

I. piętrze.

K U C H N IA  
dom ow a

charak terem  czysto prywatnym. —  
W pięknie urządzonych salonach  wy­
dają  s ię  śn iad an ia ,  obiady i kolacye 
czysto , zd row o sm aczn ie  
przyrządzone , w cenach dla każdego 
przystępnych. (370 1 2 )

J ó ze fa  H orn .

Carbolineum Avenariusa
najlepszy środek do nasączenia drze­
wa budowlanego itp., który chroni tako­
we od zepsucia, wilgoci, grzyba i działania 

zmiennego powietrza.
Służy do pociągania sztachet, bram, podłóg 

stajennych, studzien, budynków drewnianych, po­
mostów, słupów i poręczy drogowych, dachów 
gontowych, ławek i altanek ogrodowych i t. p. 
sprzętów. (859 9-

Jeden klg. Carbolineum wystarcza na 6Q  metr 
przy jednorazowem pociągnięciu.

Cena za lOO klg. z-fr. 33. 
WYŁĄCZNY SKŁAD na GALICYĘ i BUKOWINĘ

W. Krzysztofomcz w Krakowie,
linia A — B  l. 31.

Iw a trzyletuie nieużywane
tryki

czystej krwi Negretti, są do sprzeda­
nia w owczarni Skarbu  S trzy­
żów , prowadzonej od dawna przez 
znanego chodowcę pana S yp n iew ­
sk ie g o , poczta Strzyżów. (1085-2-3)

i r  i w o n i c z  -ip i
Z a k ł a d  z d r ó j  o w o - k ą p i e l o w y  (w Galicyi), stacya kolei Trans wers.

S zczaw y  a lk a l. s ło n e , jod  i brom  zawierające, 
skuteczne w chorobach skrofulicznych i ich złośliwych następstwach, 
w chorobach skórnych, syfilitycznych, reum atyzm ie, i ieżytach błon 
śluzowych, zapaleniach stawów i okostnej, oraz w rozlicznych chorobach

kobiecych.
Kąpiele mineralne, borowinowe, igliwiowe, tuszowe i rzeczne.

Mleko, żentyca, Inhalatoryum.
Z n a k o m ita  s t a c y a  k l i m a t y c z n o - l e c z n ic z a .

Pora kąpielowa podzielona na 3 sezony od 20 maja do końca września.
Mieszkania w 1. i ostatnim sezonie o i/3 część tańsze.

Rady lekarskiej udziela: Dr. KI. Dębicki, b. asystent kliniki Uniwer. Jagiell.,
lekarz zakładowy.

Zastępstwo sprzedaży wód mineralnych, soli i ługu na kąpiele domowe: 
W PP. J . W entzl , J . Goldwasser w K r a k o w i e ,  oraz w a p t e k a c h  

miejscowych i prowincyonalnych. [777-5-20]
Prospekta rozsyła opłatnie D yrekcya .

Z dniem 1 maja otwartą zostanie

w Ogrodzie Strzeleckim 
R e s t a u r a c y a .

Obiady w abonamencie.

Oryginalne wina stołowe w dobrym 
gatunku sprowadzane bezbośrednio.

Słodkie i kwaśne misko, kawa wy­
borna, chleb wiejski, masło świeże 

i wszelkiego rodzaju 
w o d y  m i n e r a l n e .

------------ (1081-3-3)

Bilard i Kręgielnia.
Józefa / ło m .

Biuro umieszczeń

WODOLECZNICA SUŁZ
PO D  l i  A Ł  T E N L E  V T G E B E N .

Właściciel i kierownik lekarski Kr Emil ŁUwy, dotychczas przez ośm lat asystent profesora I 
Dra Winternitza w Kaltenleutgeben. — Otwarcie dnia Igo maja. (919 3 6) |

S 9 *  Froapekta na żądanie zaraz.

z n i i n i c n  s u m
koncesyonowane przez c. k. Namiestnictwo 

w Krakowie przy  ulicy Krupniczej L . 3 
poleca (48i 3.)

nauczycieli, nauczycielki, wychowaw­
czynie oraz bony: Polki, Francuski, 

Niemki i na żądanie Angielk*.

Najlepszym, najtańszym, najpewniej, i najstarszym

środkiem nawozowym
na buraki cukrowe, chmiel, wino, ziemniaki, len, uprawę jarzyn, jak  wogóle

wszelkie płody rolne,
tudzież w każdej glebie trwale działającym, który może być udowodniony licznemi świa­

dectwami uznanych słynnych gospodarzy wiejskich, jest
z g ę s z c z o R y  n a w ó z  z  b y d ł a

(SSngrais de boeuf),
który dostarczają punktualnie w ticfó ie p ręczonej zaw artośc i azotu  organ iczn ego , k w .su  

fosforow ego i kali, obok mniej więcej W ‘/ .  organicznych substancyj 
pierw sze  c. k. w . uprz. i pat. austr. w ęgie>. fabryki zg ęszczo n eg o  nawozu z  bydła w Tem e-

s z w a r z e  i A radzie (B riider S a x l) . (923 20-56)
Centralne biuro w Wiedniu, III., Rcnnweg Hr. 20/20. 

Próbki i broszury darmo i opłatnie.

M A G A Z Y N  MÓI>
A le k s a n d r y  Z a m o y s k ie j  ij

w Krakowie, Sukiennice N r. 19 
poleca na sezon wiosenny i letni 
kapelusze damskie w wielkim wybo­
rze — pióra strusie i fantazyjne, kwiaty 
paryskie — modne woalki oraz wszel­
kie nowości w zakres toalety damskiej 

wchodzące.
Zamówienia na suknie damskie 

przyjmuje i wykonuje takowe w jak  naj­
krótszym czasie z gustem i elegancyą po 
cenach umiarkowanych. (770-10-18;

Modele paryskie.

Ceraty wszelkiego rodzaju.
Ceny fabryczne. (598 56 )

W. Krzysztofowicz w Krakowie
lin ia  A  — B  p o d  A r. 37.

B E R N E Ń S K IE
materye sukienne
■10 metry na ubranie 
10 
10 

3T0 
310 
3-10 
310 
310

rozsyła po zadziwiająco tanich cenaeh sk ład  fabryczny sukna p. f-
Wincenty Nowak w Bernie mor.

Krautm arkt N r. 13.
II. plęk. berneń. materye na ubrania:
2-10 metry na zarzutkę . . • • ztr- ° ct‘ f  .
2-10 „ „ „ piękne . .  » - «0
2-10 „ „ „ najlepsze. „ 10
2 -1 0  » ■ » ' n o w eLetnie materye czesankowe,
bardzo gustowne i trwałe t a  ubrania. męskie,

_ złr. 3 cnt. 50 
lepsze . „ 5 „ —

77 • 77 6 „
piękne . „ 8 „ —

77 • 77 9 II
• .  10 „ 50

najlepsze „ 1 1  „ 50
13 „ -

Pierwsza krakowska pracownia 
s z n u r ó w e k

F. B erger
odznaczona medalem ministerstwa handlu na wy­

stawie krajowej w r. 1887,
w rynku Nr. II, II p., nad Szudm akiem ,
joleca swoje wyborne i eleganckie wyro­
by o poprawnym kroju podług ostatnich 
żurnali paryskich.

Sprzedaję obecnie o 20% taniej, ponie­
waż materyały staniały. (783 7-)

złr. 14’ - ,  15 —, 16-—, 18’— i wyżej. 
Czarne peruwieny i doskiny na salon, ubrania 

3-25 metry od złr. 10 — wzwyż.

w 20 różnych kolorach do prania, 60 cm. szer, 
kompl. ubranie 0 * 6 0 ,  m e t r  t y ł k u  8  * ł r .

Rozsyłka tylko za zaliczką lub ^a gotówkę. 
Próbki opłatnie i darmo. (l8b-b-J5;

z i e m n i a k i
n a  w y s i e w

lz powodu spóźnionej pory siewu po zni­
żonych cenach, Juuo 50 kilo 2 ‘/Q marki 
Amuhc, Charlotte, gelbe Ro^e, Hermann 
za 50 kilo 1 markę 30 fenig. sprzedaje 
dominium E b c n a u  pod Onttkau 

|(w Szląsku Pruskim). (993 6 )

MATERYE NA UBRANIA.
Peruwien i dosking dla Wielebnego Darhowleństwa, przepisane materye na mundury 
dla c. k. urzędników, także dla weteranów, straż ogniowych, tfimnastyków, 
służby. Sukna na bilardy i stoliki do gry, p ak łak , tą.kze  ̂ nieprzemakalny na 
ubiory myśliwskie, materye do prania, pledy do podróży oa 4—12 złr. it.p.

Wszystkouto taniej niż wszędzie i tylko z n a j l e p s z e g o ,  trwałego gatunku.

Jan Stikarofsky w Bernie mor.
Największy skład sukna Austryi-Węgier. Próbki opłatnie. Dla pp. majstrów krawieckich 
bardzo obfite zbiory próbek. Przesyłki za zaliczką wyżej 10 złr. opłatnie. Przy moim stałym 
składzie na 200.000 złr. i mając znany w świacie handel jest rzeczą oczywistą, że zostaje 
wiele resztek, a ponieważ niepodobna posłać nich z próbki, przeto przyjmuję napowrót takie 
zamówione r e s z tk i , odmieniam je lub zwracam pieniądze. Przy zamówieniu resztek należy

podać kolor, długość, cenę. (924-19-24)
Korespondencya w języku niemieckim, węgierskim, czeskim, polskim, włoskim i francuskim.

t m

Ogłoszenie konkursu.
L. 15767. (988-3-3)

1890/91Z początkiem roku szkol, 
nadanych będzie siedm miejsc fundu­
szow ych w c. k. wojskowych z a k ła ­
dach wychowawczych.

Warunki przyjęcia ogłasza się ró­
wnocześnie w „Gazecie Lwowskiej" 
i  za pośrednictwem zakładów nauko­
wych wyższych średnich i niższych.

Termin do wnoszenia podań do 
Wydziału krajowego upływa z dniem 
20  m aja  1890 r.

Z Wydziału krajowego
Królestwa Galicyi i Lodomeryi z W  lelkiem 

Księstwem Krakowskiem.
Lwów. dnia 18 kwietnia 1890 r.

DONIESIENIE.
Z wystawionych przezemnie k w i t ó w  s p r z e d a ż y  

Nr. 1— 16,000 znajduje się wielka liczba z całkowicie 
lub prawie całkowicie wpłaconemi ratami, a mimo tego 
dotyczące osoby nie podniosły jeszcze oryginalnych 
losów, na które w kilku wypadkach padły znaczne 
wygrane.

Ponieważ dotyczące listowne wezwania wróciły na­
powrót, gdyż adresatów nieodszukano, przeto upraszam 
owe osoby na tej drodze, ażeby odebrały oryginalne 
losy lub dotyczące wygrane za zwrotem moich kwitów 
i dowodów ratalnych.

O dalsze rozszerzenie tego doniesienia upraszam.

15 GŁÓWNYCH WYGRANYCH W JEDNYM ROKU
w ogólnej kwor-ie około

5 0 0 . 0 0 0złr. z łr .
wraz z w ielu pobocznemi wygranemi podaje następna 

grupa losów:

1 austr. los krzyż.
główne wygrane 

2 stycznia . złr. 60,000 
1 maja . , „ 25,000 
1 września. „ 15,001

1 węg. los krzyż.
główne wygrane 

1 marca. . z}r. 25,000 
1 lipca . n 15>00( 
1 listopada „ 10,00

1 włoski los kizyżowy
główne wy grane 

1 lutego . . lir. 50,000 w złocie
1 maja . . . „ 15.000 „
1 sierpnia. . „ 15,000 „
2 listopada . „ 100,000 „

1 los bazyliki
główne wygrane 

1 marca. . złr. 20,000 
1 września. „ 10,000

1 serbski los państwowy
z roku 1888 

główne wygrane 
14 stycznia . frk. 100,000 w złocie 
13 maja • • „ 300,000

Te losy r a z e m  & s z tu k  sprze­
daję za gotówkę ściśle po kursie 
dziennym (dziś około 65 złr.) lub 
też podług wyboru kupującego

Niepodzielne prawo wygranej od dnia złożenia pierwszej spłaty 
wprost na moje ręce przekazem pocztowym. [1026-3-5]

na 19 spłat miesiecz. po 4 złr. 
lab na 27 mieś. spłat po 3 złr. 
lub 38 mieś. spłat po złr. 2 40,

Edward,Urban w Bernie mor.
DOM BANKOWY, GŁÓWNY RYNEK Nr. 25, we własnym domu.

,|l—" Ajenci przyjęci będą we wszystkich miastach, gdzie się jeszcze nie znajdują.

C z c io n k a m i D r u k a r n i  „ C za su , ‘

W Y R A B IA  
KILIMKI KRAJOWYCH WZORÓW:

|1) małe na podłogę p zed łóżka i drzwi 
szerokości 57 ctm.
— ——— r~ijo —w cenie po 8 iłr.długości 1 mt. 28 ctm. K

[2) większe na ścianę ponad łóżka tud ież
do przykrywania łóżek, sof i t. d.
szerokości 1 m. 24 ct®. .
-n ir=-̂  na—i— w ceme po 26 z r.długości 1 m. 92 ctm. 1

13) Portyery do okien i drzwi w e i ’ug po­
rozumienia.

Barwy t rw a łe  —  wyrób sumienny.
| Kilimy te są na obie strony do użycia, 

dają się czyścić i prać. 
[Każdy z nich przetrwa dziesięć 

dywaników strzyżonych
i jest prawie nie do zniszczenia.

Zamówienia przyjmuje: (292 7-12)
Z a rzą d  dóbr W ładysł. Fedorowicza,

Okno, poczta Grzymałów.

( kwiecień  —  czerwiec 1791) 
stosunki europejskie i przygotowania 
w Warszawie do Konstytucyi 3go Maja 

zamach stanu
napisał

X. W a l e r y a n  K a l i n k a ,
Cena 1 złr. 20 c t . , z przesyłką 

1 złr. 30 ct.,
WYSZŁA NAKŁADEM KSIĘGARNI

Seyfartha i Czajkowskiego
w e L w o w ie .

Do nabycia we wszystkich
księgę rniach. (1055-2-2)

Na miesiąc Maj
poleca

księgarnia Gebethnera i Spółki
i r  K rakow ie

Antoniewicz H . TL. Wianuszek majowy N*j' 
świętszej Bogarodzicy Maryi. 10 cnt. 

H o ł o w l n s k i  j .  x .  Miesiąc Maj poświęceni 
Najsw. Maryi Pannie. 30 cnt. 

J e ł o w i c k i  A .  X . Miesiąc Maryi czyli rozml' 
ś’anie na każdy dzień miesiąca o Jej żyd11, 
chwale i opiece. 80 cnt.

Krukowski J. TL. Godzinki o Niepokalane® 
poczęciu N. Maryi Panny w 32 rozmyśl*' 
niach majowych. 45 cnt.

— Kazania na uroczystości i inne święta N»j' 
świętszej Maryi Panny, tudzież nauki B>»' 
jowe. 2 złr. 50 cnt.

— Nowe nauki majowe. 60 cnt.
— Rozmyślania majowe o taj'emtiicaeh Ró­

żańca N. Maryi Panny. 45 cut.
— Salve Regina w 32 rozmyślaniach maj0' 

wych. 60 cnt.
— Wykład an'yfony pod twoją obrono, w 32 

rozmyślaniach majowych. 40 cnt.
I.iguori A .  Ś w .  Uwielbienia Maryi, tłumaczy* 

0. Prokop. 1 zlr. 80 cnt.
Pelczar J. TL. Br. Kazania na uroczystość* 

i niektóre święta N. P. Maryi. 2 złr. 
Rafaela M. U stóp Maryi. Nowenny, litanie 

i modlitwy odpustowe na cześć N. Panny 
Maryi. 25 cnt.

WVIelogfovvskl W . Nabożeństwo majowe, 
poświęcone czci N. Panny, Królowej Ko­
rony Polskiej. 1 złr. 50 cnt. [1051-2-3]

w y r o b u  (295-13)
Konstantego Wiszniewskiego

Aptekarza w Krakowie, 
polecone przez Towarzystwo Lekarskie krakow­
skie na wniosek komisyi przemysłowej tegoż To­
warzystwa, pismem z dnia 24 kwietnia 1889, L 338- 

S p o s ó b  u ż y c i a :  Dorosłe osoby używać fflO- 
gą w razie kaszlu, kataru piuc i żołądka ora* 
w razie osłabienia, po malej szklaneczce przed po­
łudniem, przed wieczorem oraz idąc na spoczynek

Cena flaszki tltt o*.
B iorącym  hurtów n ie  na  sprzedaż  odstępu ję  rab**’

Używane powozy
są do s p r z e d a n i a  we fabryce Fucbs* 
w Biały, mianowicie: lando oszkl ne i 2 
półkrjte powozy, jeden z drzwiczkami. 
lliż^za wiadomość w składzie powozó* 
Rudolfa Fuchsa w hotelu 
ropejshiin w Krakowie. (997-6  6)

około 700 morgów obizaru, w tem część 
lasu, z dobre ni budynkami, przy drodze 
oowiatowej, 7 kim. od stacyi kolei, w po­
wiecie Jasielskim, jest do sprzedania. 
Bliższa wiadomość pod lit. M. W. poske 
restante Frysztak. (950 6 6)

Ogłoszenie konkursu.
1.3755. —  1 (989-3-3)

Z początkiem roku szkol. 1890/91 
)ędą nadaae dwa bezpła tne  miejsca 
unduszowe w c. k. zak ład ac h  woj­

skowych z fm dacyi pod nazwą „Ce­
s a r z a  F ranc iszka  Józefa I. jubileu­
szow a fundacya".

W arunki przyjęcia ogłasza się ró­
wnocześnie w „Uazecie Lwowskiej41 
i za pośrednićtwtm wszystkich zakła­
dów naukowych wyższych i średnich- 

Termin do wnoszenia podań do 
Wydziału krajowego upływa z dnien 
20 m aja  1890 r.

We Lwowie, 18 kwietnia 1890 r .

C. fc. J«a»r«ln» Dyrakcya u ł t r y a o k is l t  kolei p U tlw ew y ek .

W I C I Ą ®  ® b o z k ł a b c  j a k b y
ważny od l  października 1889 r.

, Odjiud * Mreibowu (Fodgńrau):
6-15 rano z Krakowa (ko!. K. Lud.) 1 do Oświęoitna,
6-35
6-47

9-18
9-31
9-58

Podgóraa-Płaazowa 
* Podgória-Bonarki

.  Krakowa (koL Półn.)
Podgórza-Pławowa 

” Podgórza-Bonarki

2-44 popoł. * Podgórza-Płaszową 
3 01 „ „ Podgórsa-Bonarki
7-13 wieoz. „ Krakowa (kol. Półn.)
7-28 - n PoGgOrza-Płaazowa

17*60 „ w Podgórsa-Bonarki
Odjaid ■ larnowa t,

4-66 rano do Suchy, Żywca, Orłowa.
9-52 „ „C byrow a, Stryja.
2’39 popołud. do Chyrowa, Stryja, Orłowa.

Wrocławia, 
Wiednia. 

!do Żywca, 
Zwardonia, 

Biały, Wiedm, 
Now. Sącaa, 

Orłowa, Chy­
rowa, Stryja, 

do
Oświęeima. 
do Żywoa, 

N.Sąoza, Chy­
rowa, Stryja.

P » « |J b i i1 d o  H r a b o w a  ( P o d g ó r n )  I
5-42 rano do Podgórza-Bonarki 1 ze Stryja, 
5‘56 „ „ Pod górza -Płae z o wa [ Chyrowa,
6 20 _ v  1 -* "

10-19
10-31

3-47 popoł. do Podgórza-Bonarki
4-21 „ „ Krakowa (k. Póła.)
4-13 „ „ Podgórza-Płaazowa

Czaa podany leat według zegara peazteńiki: go

Krakowa (kol. Półn.) i Nowi Sącz*
Podgórza-Bonarki )*e Zwardoni* 
Podgórza- Płaczowa j

ze Stryja, 
Chyrowa, 

Now. Sącza, 
Żywca, Białci 

Wiednia. 
9'05 wieoz. „ Podgórza-Bonarki 
9-16 „ „ Podgórza-Płaszowa' z Oświęcin *
9-38 „ „ Krakowa (k.K.Lud.)

P riy ja id  do fu z o tr a i
12-15 w nocy ze Stryja, Chyrowa.
™  Chyrowa, OrłoW*,

Stryja, tyrowa, Orłowa. 
(2511-108)

Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku, Rządca Drukarni Józef Łąlcociński.


